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Maaifssfc ślubny Mikołaja II różni się od 
poprsedEioh aktów tego rcdziju rozległością 
łask monarszych, zwlasrcza w kategoryi nlg 
dla politycznych przestępców. Poprzednie imnn- 
stye zawsze czyniły to zastrzeżenie, że uła­
skawionym Polakom nie wolno ' mieszkać na 
Litwie, Wołynia i Ukrainio, zresztą zaś z re­
guły wszędzie, chociaż dla niektórych ozynio;.o 
jeszcze ten wyjątek, ie  w Patersbmgu w fe o  
im było przebywać tylko za specyulnam po­
zwoleniem, które się otrzymywało z wielkim 
trądem. Tersźniejszy manifest otwiera alaska 
wionym skazańcom wszystkie bez wyjątku o~ 
kolioe państwa. Ale jest jeszcze inna różnica, 
mianowioie woale nie ma w manifeście wzmian­
ki, w poprzednich aktach tego rodzaju nieuni­
knionej, że ułaskawieni będą podlegali policyj­
nemu nadzorowi, oo ich narażało na dowolność 
ozynowniotwa i połąoaone było ze stałymi ko­
sztami na usyskiwento świadaotw, a utrudniało 
zarobkowanie. Pod tym względem łaska mo­
narsza jest pełniejsza od poprzednich i można 
powiedzieć, ża zupełnie znosi osobiste skutki 
nieszcssęśó, które długo jeszcze po roku 1863 
spadały na rodziny polbkie wyłącznie za to 
powstanie. Wprawdzie manifest nie zwraca 
utraconych godnośoi Ołcbbtych, aai skonfisko­
wanych majątków, lecz tego zgoła nie można 
się było spodziewać. Oo do godnośoi i tytu­
łów — nie rodowyoh, bo te manifest zwraca, 
ale nabytych służbą przed skazaniem, to się 
samo p zez się rozumie, że ona oddane być 
nie mogą ; a oo do skonfiskowanych majątków, 
już dawno rozdanych różnym diejatielom i 
znajdujących się w drugich, może i dalszych 
rękach, to zwrot ioh stał Kię wprost niemożli­
wym; gdyby zaś chGiano dać z* nie indemni- 
zaoyą, to sądzimy, ża na to nie wystarczyłby 
cały skarb rosyjski. -Wogóle tedy w granicach 
zwykłej możliwoś i manifest ślubny Mikołaja 
II poszedł do ostatniej granicy i dlatego czyni 
wrażenie dodatnie Niestety, nie ma w nim 
wzmianki o wygnanych unitach z lubelskiego, 
o męczennikach sprawy kr-lińskiej, o ofiarach 
wielu innyoh spraw, które powstawały po roku 
l863oim. Albo oałkiem zapomniano o tyoh ma­
luczkich, których niedola jest może najkrwaw­
sza, albo zaliozono ioh do kategoryi tyoh, któ­
rych do łaski monarszej ma dopiero przedsta­
wić minister sprawiedliwości. Wstawienniotwa 
za nimi nie powinno zabraknąć i nie spodzie­
wamy się, aby było odrzucone.

VeJIa infciuiaoyi, otrzymanej pr^ez nas 
ze źródła wyjątkowo dobrego, należy się spo­
dziewać zwrotu ku ścisłej sprawiedliwości i u- 
szasowaniu właściwości zarówno narodowych, 
jak religijnych. Sekretarz stanu Plehwe, kody- 
fikator us av» w senacie, odpowiedział na za­
pytanie Mikołaja II ażali wszystkie ustawy do­
brze się stosują do dzisiejszy oh potrzeb życio­
wych, że tego napewne wiedzieć nia można, 
albowiem od la  ̂ wielu nia ustawy regulują 
wszystkie stosunki społeozsie, lecz rozporządzę 
nia dorsine, wyjątkowe, któryoh ogółem jest 
równo aiedmset. Strarzny to rzeozywiśoie stan 
państwa, zarządzanego wyłąoznie ukazami, za­
wieszającymi łeg«lne prawa! Że taki chaos 
istnieć dłużej ni* może, to widocznie zrozu­
miał Mikołaj II, skoro senatorom i onłoukom 
rady państwowej zalecił stesowasie się wy- 
łąoznie do ustaw, jak o tein wiadomo z tekstu 
jego przemówienia, ogłoszonego w Gońcu Rzą­
dowym i powtórzonego w telegramach. O t»- 
kiern rozumieaiu rzeczy przez nowego cara 
świadczy także i to, że podoił odebrać guber­
natorom prawo skazywania obywateli na wy­
gnanie bez śledztwo, sądu i wyroku, jedynie 
podług własnego widzenia rzeozy.

Ramami zmian koniecznyoh i dobrze ob­
myślonych, a więo powolnych, mają być także 
objęte stosunki w ziemiach polskich. Tu pod 
rozwagę przyjść muszą względy narodowe i re­
ligijne, zupełnie odmienne, a więo wymagające 
osobnego traktowania. Co do spraw religijnych,

to podobno już zmarły car począł spostrzegać, f Bitva pod Porfe-Arthuraa była zacięta i j 
że prześladowanie katolickiego Kościoła było j bardzo krwawa. Chińazyoy po raz pierwszy

walozyli odważnie i jakby w ostatniej rozpa-
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z państwowego punktu widzenia wielkim błę­
dem, zaś syn jego miał już sposobność zazna­
czyć, że między obywatelami różnej wiary nie 
r ibi różnicy. Oo do uszanowania od ębaoś.i na­
rodowej i zgody na wynikająca z tego następ­
stwa, to możemy zapewnić, że w Pstersbnrgu 
naradzano się nad tem w szczupłom gronie 
osób wysoko postawionych i rozważano sprawę 
za sianowiska interesów dyna?t5 cznyoh, pań­
stwowych i międzynarodowych. Inicjatywa do 
tsj narady, niejako familijnej, wyszła od cara, 
podozas mej me odezwał eię nikt z zasadniczą 
do leas aioohę.ią i rezultat wymiany zdań wy­
padł dla nas pomyślnie. -

Z tego możaa sądzi ó zaledwie tyiko o za­
miarach dynastycznych, o myślaoh unoszący oh 
się nad głową Mikołaja II, o tem, że podobną 
zmianę on wziął pod rozwagę, ale nie można 
jeszoze powiedzieć, aby ta myśl już się w nim

ozy, ale po dwudniowej waloe bez przerwy, po 
odbicia trzech szturmów, poddali się" przema* 
gającemu nieprzyjacielowi, gdy mu na pomoc 
przybyła świeża dywizya i nd rzyta nabastyo- 
ny z prawego skrzydła, skąd przedtem Chiń­
czycy śoiąguęli działa, aby niemi wzmocnić 
środek, owo zaś ekrsydło uważali za zabazpie- 
ozone cd ataku artyleryą swym statków wojen- 
nyah. Leoz właśnie w chwili decydująoej te 
statki musiały się zwrócić przeciw japońskiej 
eakad'ze, * fcóra niespodziewani? wpsdła do p rtu- 
Od tej chwili bój był rcztrzyg. ęty. Ale Chińozy- 
oy porzuciwszy dwa główna forty, je zoza się 
usadowili w nadbrzBŻnych ofupaoh i tu przez 
całą «.oo aż do południa trzeciego dnia walozyli 
do upadłego. Potem dopiero z&ozęli bez pamięci 
uciekać. Dwa tysiąoe jeńoów 80 dział tortscz- 
ny h, zapasy broni, żywność, odzieży i kilka

skrystalizowała w postanowienie. A jednak statków wojćnnyoh —~ oto łup japoński, 
tfaiy russyfik&torskie poruszyły się nadzwy- j Teraz droga do Pekinu otwarta. Ala włą­
czajcie. Kaid* zmiana systemu jest wszędzie śnie z Yckohamy doniesie.no, że rząd japoński 
trudna, a w Roayi musi być trudniejsza, niż ; gotów jest rozpooząć rokowania pokojowe, 
gdzieindziej, bo ogrom aa armia ludzi widzi ’
w niej osobiste niebezpieczeństwo. Każdy mały 
i wielki urzędnik staje odraza przsd męczącą 
zagadką: ozy wskutek zamierzonych zmian on 
sam nie stanie się zbytecznym i ozy w naj­
lepszym razie nie za ciężko mu będzie nała- 
mywaó się do nowych warunków urzędowania? 
Prawie każdy urzędnik rosyjski w ziemiach 
polskich ma jeszoze dodatkową zagadkę: ozy 
po takiej zmianie, kiedy nękani i zazierani bez 
litośoi odzyskają głos, nie wyjdą na jaw jego 
sprawki ? — a są one przecież typowo kry­
minalne. Pizy bywa jeszcze nienawiść do ofia­
ry katowanej tak długo, na ostatka od­
zywa się może przekonanie, że sprawa, 
której się służyło, jest dla państwa korzy­
stne. 2i tyoh wszyatkioh powodów jąż się zmo­
bilizowały ogromne siły diejt.ielskie, przeoiwne 
najmniejszej zmianie systemu. Rozpoczęły one 
swą robotę, która polega na przekonaniu dworu, 
że w ogóie w ziemiach pclskioh wszystko jest 
przesiąknięte duchem rewolucyjnym i żeoo Po­
lak i katolik, to największy wróg państwa, dy- 
nastyi, samego imienia rosyjskiego. Widzimy, 
jak trudno jest obalić i zdemaskować taką ro­
botę biurokratów poznańskich w konstytucyj­
nych Prusach, gdzie swoboda prasy ułatwia walkę 
z nimi i gdzie w parlamencie można dawać 
silny wyraz ptawdziwemu usposobieniu narodu. 
O ileż łatwiej jest rosyjskim diejatelom wysta­
wić nas takimi, jakimi jeno zeohaą, kiedy nasi 
rodacy mają usta zakp&olowane, 55 natury rze­
czy mogłaby im , j»śii nie pomoc okazać, to 
przynajmniej nia sezcdzió prasa galicyjska i 
poznańska. Ale na nieseozęśoie, mamy dość 
pism takich, dla których fanfaronada jest pa- 
tryotyzmem, protestowanie — rozumem stanu, 
a hałaśliwe i wyzywające demonstr*oye — do­
wodem narodowej żywotności. Nieoh te pisma 
wiedzą, że wbrew woli oddają wiei-kie usługi 
diei rtieiom, ntórzy ioh artykuły z pewnością no 
tują w pizeglądaoh prasy zagranicznej, przed 
stawianych carowi i jego najbliższym doradz- 
com. Trudno od wszystkich wymagać, aby &ią 
jednakowo zapatrywał na to, oo dobre i oo złe 
dia narodu. Może w skutek jakiejś odrębnej oz- 
ganizacyi mózgu są ludzie szozerze przekonani, 
że najlepszym sposobom oddziaływania na rząd. 
rosyjski w duchu korzystnym dla rodaków na­
szych z tamtej strofy kordonu jest cemonatro- 
waó na ratuszu lwowskim, albo w dziennikach 
W takim razie przekonać ich mepc dobna, że 
szkcidsą. L-.oz jeśli postępują w całkiem dobrej 
wierze, a nie ulegają podszeptom ludzi, o któ­
ryoh nie wiedzą, ażuii to nia są z tej katego 
ryi, co Eeudygery, to powinni przynajmniej za 
czekać aż się zupełnie skrystalizuje poję .ie o 
nowam panowaniu w Rosyi. Cóż na tem osa' 
kania stracą ? My mamy takie poczucie, że na­
ród nasz zbliża się do jednej z owych przeło­
mowy oh chwil, których tyle miał w swych po 
rozbiorowych dziejach i tyle zmarnował — 
obawiamy się, aby to się znowu nie stało.

niew&ż temu opierają się nietylko z zasadni- 
ozyoh względów niemieooy centraliśoi, ale nad­
to z praktyoznyoh względów na ilość manda­
tów młodoozesoy pseudo-autoaomiśoi, Mirawi - 
wie, Słowcńoy i w ogóle wszystkie frakoye 
autonomiczne, wybierane w prowincjach, któ­
rych sejm krajowy ma isną większość. W  ka­
żdym razie to wygłoszone przez wszystkich po­
słów naszych zasadnicze obstawanie przy re- 
wiadyknoyi esjmowi prawa wyb?e r a p o s ł ó w ,  
tworzy ważną podstawę ewentualnej akoyi po- 
lityoznej na pizyszłośó.

Na;’onie3 z rozpraw Kola wynika takie, 
iż nadanie prawa wyborczego wyłąoznie robo­
tnikom fabrycznym, nie stanie się podstawą 
reformy wyborczej. Otwarcie .mówiąc, dotąd 
nie wierzymy, aby hr. Hohenwart istotnie był 
zaproponował wyłąozne obdarzenie robotników 
prawem wyborerem. W  tej kwestyi zachodzi 
jakieś nieporc zumienie. Bądź oo bądź, w piątej 
nowej knryi można znaoznie rozszerzyć nrawo 
wyborcze. Projekt hr. Tasflfego tsm błądził, że 
sprowadzał przewrót w dwóch starych kuryaoh. 
Natomiast, skoro dawne karyo nie ulegną 
zmianie, w nowej piątej można jak najszersze 
warstwy przypuścić do prawa wyborozsgo i ni® 
połrfceba go wcale ograniczać do klasy robo­
tników fabrycznych. Korporacyjna ioh organi- 
zaoya wprawdzie przedstawia różne, wielkie 
korzyści. Ale wtedy trzebaby utworzyć jeszoze 
szóstą kuryę dla innych, którym trudno odmó. 
wić prawa wyborozego, skoro je przyznamy ro 
botnikom fabrycznym.

Ostatecznie też 
stać

klubów.
Tymczasem dyskusja w Koto polakiem 

wyjaśniła kuka, ważnych faktów. Naprzód ten, 
że ehockż z Koła nie wyszła (w r. zeszłym) 
inicjatywa do zmiany ustaw wyborczych, je­
dnak teraz, gdy ta kwe^ya została poruszo­
na projektem br. Taatfego, przeprowadzenie re­
formy uważamy jako niezbędne. Po wtóre, 
gdyby o niej rozstrzygały głównie nasze ży­
czenia, należałoby przedewszyackiem przywró­
cić Sajmowi galicyjskiemu prawo wybierania | 
delegacji do Izby poselskiej. Pono wszysoy; 
mówcy na uiedzieinom zebraniu Koła podno- j 
sili to nasze zasadnicze, autonomistyozae stano-, 
wisko. Mówiąc w nawiasie, przywrócenie Sejmo­
wi g a i i o y j s k i e m u  owego prawa, nie jest wy­
łącznie ideałem, lecz w danych warunkach 
mogłoby zostać urzeczywistnione. Natomiast 
przywrócenie owego prawa w s z y s t k i m  sej­
mom krajowym jest niemożliwe dla tego, po-

ko banki, fabryki wielkie żelaza, maszyn, tka­
nin, 1 skór, wreszcie przemysł górniozy. A na jak 
ciężkie wst ząśntonia naraź,ny jeśt cięstckroó 
przemysł fabryczny nie. z powodu konkuren- 
cyi zagranicznej, ale z powodu dająoej się nie- 
skońozaaie powiększ' ó produkcji własnej! Przyj­
dzie niedługo czar, kiedy kraje, którym dziś 
ztzdrorzozą ich dobrobytu,jak Anglia, lub Bel­
gia nawet, skasane na dowóz rofoiozyoh pro­
duktów, przy oiągłem ioh zmniejszaniu (równo- 
legtom) sa wzroBtem ogółu ludności na oałej zie­
mi. skwitować będą musiały z całego swego z łą­
czenia ekonomicznego, jeśli nie zapewnią sobie 

krajów podbitych, z kolonii i innych wła- 
enyoh posiadłości stJ.łego, żalnym konjunktu- 
rom nia ulegającego zaopatrzenia swych po- 
trzob.

Tylko pańscwo mające stałe podstaery swej 
praoy ekonomicznej może się rozwijać. Pań .two 
szukająoe dziś ych podstaw w r >zwoju fabryk, 
oddaje s*ą ludność ?.:a pastwę oo:łe staleńBzej 
spskulfccyi, konkurenoyi i hypsrprodukoyi. Mo­
żna bsz cgraniozsnia niemal wyrabiać żelazo, 
tkaniny pewne, a nawet oukier lub spirytus — 
bez ograniczania dlatego, bo produkcja tyoh 
artykułów kilkakrotnie przewyższać może po­
trzeby etłego świata. Ale trudno przrpuśoió, 
aby na świeoie kilka razy tyle wyprodukowano 
zboża, ile go ludność potrzebuje. Są to rzeozy 
tak stare, tak znane, a woiąż trzeba je powta­
rzać, bo panowie praoująoy przy zielonych biur­
kach nad obliozaniem prooentów i kombinujący 
w ilu laiaoh kapitał włożony w przedsiębior­
stwo eię umorzy, nauczywszy się najdowcipniej­
szych kombinacji, najsprytniejszych rozwiązań 
zawiłych kweetyi eksportu i importu fabryka­
tów, ceny robotnika, sytuaoyi targu światowe­
go itd ., zapomnieli o jednej prostej prawdzie, 
że ziemia jest ograniozona w swej produkoyi 
zboża, a więcaj jeszoze od ziemi— siły ludzkie. 
W  tem ograniozaaiu leży główny warunek sta­
łości bogactwa narodowego opartego na rolni-, 
otwie — i biada temu państwa, które lek_ 
komyśinie przesuwa tę podstawę i wymię 
nia ją na produkoyę fabrykatów — pługów 
żniwiarek !

Ale wróćmy do artykułu „fąohowego" o- 
gtoszonego w Rmes Wien. 2 agblatt. Dawno już 
uie czytałem wywodów tohnąoyoh taką jedno­
stronnością. Autor powołuje się na konsumoyę 
wewnętrzną zboża, która w 5 lataoh po rok 
1892 o sześćdziesiąt milionów zł. wzrosła w ca­
łej monarohii i wrzekomo wyozerpuje nad­
wyżkę dawniejszą produkoyi, która szła na eks­
port. Tymozasem w r. 1891 wynosił eksport 
zboża, owoców strączkowych i mąki 1062 mil. 
zł, a inipert tyoh produktów tylko 16'3 milio­
nów zł., w roku 1892 Bpadt wprawdzie eksport 
na 82 8 milionów, a import podniósł się na 18'5 
milionów zł., ale zawsze jeszoze nadwyżka eks­
portu wynosiła 64 3 milionów zł. ;— a zmniej­
szenie się to eksportu było tylko skutkiem nie­
urodzajów ! Chyba więc w ostatnich dwóoh la­
taoh tak musiała się rozróść lulność Aust.ro- 
Węgier i tak wzbogaoić się, ie o jakie 60—80 
milionów zł. więoej konsumuje zboża rocznie! 
A dalej powiada autor, że gruntów pod uprawę 
ooraz mniej, bo urządza się na nioh polowania. 
Touiewaź cyfr nie przytoczono, trudno wdzć 
się w jakąś polemikę z tem zdaniem. Ale oo 
się tyczy Konkluzyi, że należałoby ola od zboża 
oomżyó, to warto zaznaczyć, że Niemoy mają 
cła dwa tuzy wyższe — a zboże dziś tam dzięki

 - zalewowi rosyjskim produktem, nie jest droższe
skieti DOieciem w oczach niaató™ h n.Sk t;'em' i w Austryi, jak to się pokazuje z porówna-

że! stów, nawet t.k  zioluyoh i w kwesty?'w3 Sto'.]“ *h“ a g '“ldy wiedoll!,kleJ 1 berlińskiej, poda- 1 1 * T , waiato i uyoj^ w tym samym numerze lagblattu.

W sprawie reformy wyborczej.
Piszą nam z Witdnia, 27 listopada:
Dziś wieczorem ks. W lndisobgraetz w ko- 

misyi Izby poselskiej złoży óeklaraoyę w spra­
wie reformy wyborozej. Jeżeli gabinet nie wnie­
sie swego projektu i nie zażąda dla niego pierw­
szeństwa, natenczas najnowsza eweluoya ozna­
czać będzie o d r o c z e n i e  reformy. Nie ad _
calendas graecas, ale na długo. W komisji bo- U o . O f l i S l ) O I l Q 0 I l ( *  V  C t
wiem spoczywają już wnioski: Plenera z 23 - r
maja 1891, Pernarstorfera z 5 października r. WlOueń 23 listopada.
1891, rilavika (powszeohna głosowanie) z 17 „C^y Austrya jest jeszcze państwem eks 
maroa, gabinetu Tatffego r. 10  października, portująoem zboża Pod tym nagłówkiem przy- 
dr. Baernreithera z 13 oaźdsiernika i Lienba- niósł wczoraj „Neuet Wierutr Tagblatt* artykuł 
ohera z 23 października r. 1893. Do tyoh 6 pochodząoy wrzekomo z „kół faohowyoh“ , któ- 
wmosków przybywają teraz projekta hr. Ho- rago autor dowieść się stara, że Austro-Wę 
lenwarta, dra Katowskiego, ewentualnie także gty przestały już być państwem eksport«.jąoem 
rządowy. Ghooiażby pp. Plener i Baernreither zboże, że produkoya rolnicza me wzrasttła w 
cofnęli swe wnioski, cpozyoyjnym członkom latach ostfetnioh w tem samem tempie, co kon- 
komisyi nastięozy się aż nadto spusobnośoi do sameya wewnętrzna, że przemysłowe kraje sa- 
maaewrów obstrnkoyjnyoh. Zwłaszcza młodo- ohodnie monarchii coraz więcej spożywają zbo' 
czesi swym projektem, doty oząoym wprowadzę- *a, tak, że w ostatnich pięciu lataoh w Austry^ 
nia powszeohnego głosowania, dobijać się będą' wzrosła konsnmoya : produktów rolniozyoh 0 
taniej popularności, przeszkadzając równooze- 47 milionów, a w Węgrzecii o 13 milonów złr_ 
śnie śpiesznemu uchwaleniu mnega projektu. ^ tyoh „faktów" wypływać ma, że Austro-W»„’ 
Zapewne wybór komitetu ściślejszego, złożone- gry me mogą wywozić więcej zboża, że „cUfi. 
go z 3 członków (po 1 g każdego z klubów cyt, który wykazuje tegoroczny bilans handi0. 
sprzymierzonych) po części zażegna te mebtz- wy w wywozie zboża... i wielki wzrost importn 
pieczeństwa, ale aby komuya miała się woze- jęczmienia i pszenicy, swłaszoza pszenicy, Łl0 
śDie wywiązać z swego *a«s.«to, nie wolno spo- może być tlomaozjnym wyjąukovremi stoiuaka- 
uziewao się. mi“. Dziś juz rzekomo .raport o r-s* i paszy dla

Natomiast jawne obrady komisyi przed- bydła jest koniecznością, a wysokie cła nasza t„ 
stawiają tę korzyść, że położą feomeo wszelkim tylko Bprawią, że produkta zbożowe przes ^on- 
dooysłom plotkom, faktorotwu i intrygom i na- Bumoyę we wnętrzną drożej opłacano będą. 
reszcie opinii publicznej dostarczą autentyczne-1 Artykuł ten jest tylko jednym z głosów 
go substratu do wydania sądu, względnie sta- \ ooraa liczniej odzywających się, a zdążających 
wiania poprawek. Dzięki tej nowej metodzie, I do narzucenia ogółowi przekonania, że ngieżs- 
nareszoie dowiemy się też o rzeozywittyoh j łoóy dalej i coraz śmielej kroczyć po niebez- 
szozegóiaoh drugiego projektu hr. Hohen warta, j piecznej drodze ugód handlowy on, rajaniąoyoh 

publiczno dyskusje komisyi; rolnika, a wspierających jo.ym e fabrykanta.
mogą się stać wygodnym jarawanem dla oał- Niedawno podozae dysausyi w kwesfeyi
kiom poufnych rokowań gabinetu z prezesami bankowej odezwał się dr. L&ndesbsrgsr Z3 zda-

| niem, ie  coraz szybciej Austrc-Węgry zamis- 
niają się ca państwo czysto przemysłowa, eks­
portujące fabrykaty i że w tam leży gwaran- 
oya utrzymania waluty złotej. Nie ohoętn azozs.- 
gółowo zwalczać tego troohę dziwnego poglą­
du. Waiuta złota stała ń

6)
D O N  IS T ^ V

(Epizod z życia n ie -sportsmana).

(Ciąg dalszy).
Poszedłem znowu na trybunę, a pannu 

Helena zapytała mnto, ozy Prawdzio jeszcze 
tego dnia jeździ.

Musiałem pójść się o to zapytać i wróci­
łem z wiadomością, że ma jeździć w ostatnim 
biegu t. z. myśliwskim z bardzo groźnemi prze­
szkodami. Prawdę mówiąo, jakkolwiek sam 
miałem klaoz zapisaną do biegu * płotami, nie 
mogłem dobrze pojąć, jak oidowiek przyzwoity 
i ze zdrowemi zmysłami może sam sobie kazać 
stawie ó i kopać przeszkody, aby potem przez 
nie skakać, narażając kark i resztę kcsoi woho- 
diąoyrh w skład szkieletu ludzkiego. Nie znam 
się na tem, ale powiad*ją, że na tem zyskuje 
chów koni.

— Proszę za mnie postawić dziesięć zł. na 
totalizatorze na tego konia, na którym p. Pra­
wdzie jedzie. A jakie kolory?

— Ozsrwona kurtka z czarną czapką, — od* 
rzekłem i pospieszyłam spełnić zleoenie.

Tymczasem konie jeden po drugim wy- 
ohodziły na tor przed trybunę. Nie pamiętam 
już, wiele ich było, ale co najmniej dziesięć, po 
większej oząśoi niemieckich i węgierskioh. A -

Kiedy ruszyły, koń pod czerwoną kurtką 
oiągle szedł ostatni, zdawało mi się nawet, że 
zanadto zostaje w tyle. Wszystkie ioaie brały 
przeszkody dość gładko, dwa tylko się prze- 
wróoiły, a było tyoh przeszkód kilkanaście.

Czerwona kurtka, która oiągle była z ty­
łu, przy końcu biega gdzieś znikła w tłumie 
koni. Ostatni płot skooayły dwa konie równo­

cześnie na przodzie, jeden pod białą, drugi pod 
fioletową kartką i pędzone szpicrutęm i ostro­
gami, z ogromną zaciętością waloząo, zdążały 
ku mecie odległej jessoze o jakie sto metrów. 
W  miarę jak jeden albo drugi wysuwał się 
o szyję albo o głowę naprzód, co się dz ało na 
przemian, oficerowie wołali: „Brawo Fiirsten- 
thal!“, „Brawo Kreutzbvuok !“ , to były nazwi­
ska jeźdźców. Wtem, jak piorun z jasnego nie­
ba, kasztanowaty koń z łysiną, pod jeźdźcom, 
w ozerwenej kurtoe i czarnej czapce zrównał 
się z nimi i o głowę staną* pierwszy u mety. 
Zapał publiczności był nie do opisania. Pra­
wdzie, zimny i obojętny jak zwykle, kłaniał 
się na prawo i na lewo, a kiedy po pod trybu­
nę jeohał do wagi, prztd nogi jego sonia padł 
bukiet. Widocznie wiedział od kogo, bo wy­
chodząc ze zwykłej obojętności, uśmiechnął się 
wdzięcznie i nisko 8ię skłonił ka trybunie za­
jętej przez damy. Nk wiem od kogo był bu­
kiet, ani dla kogo ukłon.

Mnie już wydawał się półbogiem.
Kiedy odniosłem wygrane pieniądze pan­

nie Helenie, powiedziała mi z czarującym 
uśmiechem:

— Bardzo się oieszę, że pański jeździeo wy­
gra ł, stawiałam na iatenoyę pojutrzejszego bie­
ga i pojutrze postawię, a dzisiejsze takie pię­
kne zwycięztwo uważam za szozęśliwą dla pa­
na wróżbę.

Pod wjływem tych słów, jak pijany p0- 
wróciłem do miast* i poize łom do kluba. Nie 
gratem tego wieozora, emccye wyścigowe mnie 
zdenerwowały, a bardziej jeszoze widok baro­
na, któremu jeszcze dłagu karoianego nie za­
płaciłem, a który się ze mną bardzo słodko 
przywitał. Myśl, że ten ozłowiek ma mnie i 
moje losy w rękn, doprowadziła mnie do wście-

wej tak zasłużonych, jak dr. Land sberga?, i 
vr końcu zdaje się im, to nie złoto dla iudna- 
soi jest, ale że ludność wszelkie wytężać po­
winna siły, aby złoto było. Choćby ono wress- 
oie dzięki tej met jdzie w rzsozy samej się trzy­
mało w państwie, któż posiadać je będaie? 
Rolniotwo ohoą panowie broniący przemysłu 
poświęoió — dwie trzeoie ludności Austro-Wę- 
gier z góry wykluozają od posiadania złota, a 
o robotnikach zatrudnionych w fabrykach też za­
pewnie się nie troszczą, obliozająo środki sprowa­
dzania i zatrzymania złota. Pozostają więc tyl-

Z nad Newy.
Z Petersburga piszą do Czasu dnia 24-go 

listopada:
Dziś o godzinie 3 po południu, miała po­

słuchanie u cara deputaoya z Królestwa Pol­
skiego razem z innemi deputaoyami z całego 
cesarstwa. W tej chwili jednak dowiaduję się 
od kilko ozłonków deputacyi, że udało się 
wyjednać nową audyenoyę dla deputaoyi pol-

kłośoi — i do rozpaczy razem.
Szukałem Prawdzie®, żeby mu powinszo­

wać trzech zwycięstw w owym dum wywalczo­
nych, aie go snaleśó nie mogłem; a Staś, któ­
rego o nie^o zapytałem, roześmiał mi się w oczy 
i odpowiedział:

— Odwiózł księżnę do domu i od dawna już 
spi w hotelu, bo pojutrze ma jeźizió, a jutro
0 oz wartej z rana pewnie będzie na torze.

VII.
Nadszedł nareszcie dzień dragi wyśoigów, 

w którym „Donna" miała biegać. Uałą noo po­
przednią oka uie zmrużyłem; zrana dopiero za­
snąłem jhkimś kamiennym snem, z którego zbu­
dziwszy się, ozułem się bardzo zmęozonym i 
nieswoim; miotał mną jakiś niepokój, literal­
nie sobie miejsca znaleźć nie mogłem. Chwi­
lami zdawało mi eię, że czas biegnie za ^owoli, 
a jabym rad, żeby się wszystko już prędko 
skończyło tak ozy owak, byle mnie tylko drę- 
ozyó przestała niepewność; chwilami znowu 
obawiałem się rozstrzygającej oh wili, i rad bym 
ją był jeszoze odsunąć tak jak skazaniec, który 
wie, że go śmierć me minie, radby pożyć bo­
daj jeszcze godzinę dłużej. Zrobiłem wtedy 
sam na sobie uwagę, ie  jeśli człowiek wszyst­
ko postawi na jedną kartę, to zupełnie , na je­
dno wyohodzi, czy ta karta znaozona jest 
w oczka czarne lub czerwone, ozy też ma czte­
ry nogi zakończone kopytami. I  jako graoz 
pojmowałem doskonale, ie  się ludzie do gry 
wyśoigowei mogą roznamiętniaó zupełnie tak, 
jak naprzykład ja do gry w karty.

Wyjeohałem na tor niespokojny i rozstro­
jony ; z panną Heleną ledwo eię przywitałem, 
a nie śmiałem dłużsj rozmawiać, ozująo, ie  
mi głos więźnie w gardle. Prawdzio, spokojny
1 ohłoduy jak zawsze, poszedł do wagi, skąd

wyszedł w błękitnej kurtce, bo przed „moim" 
biegiem miał jeździć w jakimś innym.

Puszozono kilka koni, wśród któryoh zbi­
tej gromady śledziłem szkłami za błękitną 
kartką, ale ta cd początku do końca nie gra­
ła wybitnej roli w biegu. Od słupa dystanso­
wego wysunęły Bię naprzód jakieś dwa konie, 
z których jeden oczywiście wygrał. Prawdzio 
przyjechał przedostatni; przegrał haniebnie.

To mnie do reszty zdemoralizowało; 
wziąłem to za złą wróżbę dla siebie i „Don­
ny". Wiadomo, że wszyscy gracze są za­
bobonni.

Zadzwoniono nareszoie do biegu z płota­
mi ; a ja miałem wrażenie, że rozgrywają 
się losy mogo śyoia, przeklinałem w tej ohwili 
karty, za-iłady i wyśoigi.

Na wpół żywy, powlokłem się do totali­
zatora, postawiłem za pannę Helenę. ■ ile mi 
była kazała i nie wielką jakąś kwotę dla sie- 
bie. Był tam ścisk ogromny; jak już wspo­
mniała m, biag sam z siebie woale nieznaczny, 
bo o nagrodę honorową z dodatkiem niewiel­
kiej sumy gotówki, w skutek mego zakładu 
urósł do pierwszorzędnego znaozenia. Naj więoej 
obstawione były „Lionel" hr. Ffirstenthala i 
„Donna".

Kiedy wraoatom od totalizator*, scedł 
już zważony Prawdzio do siodłania, a Thom­
son niósł za nim siodło i ezarrak. Nawet w 
ohwili, kisdy mnie groza życia gniotła całym 
swoim oiężaretu, z drobiazgową próżnośoią 
zauważyłem, że moja kurtka wygląda ;bsrdzo
efektownie...

Poszedłem za nim i; Thomson siodłał 
klacz własnoręcznie, a Prawdzio stojąc na 
boku, przypatrywał się skarogaiad* mu komo- 
wi, którego takie siodłano.

— To najstraszniejszy rywal „Lionel" — 
mruknął do mnie półgłosem — jedzie na nim 
sam właścioiel,

Skończono siodłanie, Thomson wsadził 
Prawdzioa w siodło, żyoząo mu, podług zwy­
czaju szozęśoia i wyprowadził go na tor. Ja 
poszedłem za nimi; przyznać muszę, że klaoz 
moja prześliozme wyglądała, a byłs tak spo­
kojną, że mi się wydawała smutną i >arai_ o- 
paaowala mnie trwoga, ozy me ohora. Uwa­
żałem, że Prawdzie z Thomsonem pomiędzy 
sobą coś szwargotali po angielsau, ale mówili 
półgłosem, a ja byłem zdaleka i nie mogłem 
dosłyszeć. Z lawa/o mi się, że się nie zgadza­
ją. A pewny byłem „że ohodzi o to" jak w 
biega jeohaó. Stanąłem pod samą lożą sę­
dziów, prawie tuż koło mnie hrabia Alfred, 
na którego twarzy zdawało mi się, ie  igra ja1 
kiś nśmieoh sarkastyczny.

Pcdozae próbnego galopu robiono koło 
mnie najrozmaitsze uwagi nad końmi, która 
miały pójść w zapasy, ale ja tyoh uwag i są­
dów nie 6tyszalem woale.

Poszły wreizoia do „startu", wyrównały 
się, za chwilę opadła czerwona chorągiewka, 
ruszyły i zaraz naprzód wymknął koń pod 
białą kurtką — to „Lionel".

Bywałem dnżo na wyśeigaoh, ozasem sta­
wiałem ła totalizatorze, zawsze przypatry­
wałem się pięknym paniom i ioh toaletom, 
„flirtowałem", - ale nigdy w żyoiu biegowi 
nie przypatrywałem się tak doktainie, jak 
tym razem. Starałem się mieć konie oiągle 
na szHaoh, *le mi ręce tak drżały, żem je 
oięsto traoił, i znów musiałem binokli szukać.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD a dnia 29 Listopada 1894.

akiej -f  ;»m dzień śl-or, co jest w ponieizia 
lek unia 26 b. m. Audyenoya dzisiejst* miał* 

rawu wyiąownie ten c irekter, że o»r dssię- 
kowal deputaoyom żałobnym, przybyłym zg 
wjzyatkiub stiun pa ii-lwa na pogra ab ojca. Au- 
dyennya w poniedzi* tek ma mieć zupełnie in- p.zy 
no zuaozenie, *Tbow j ’a ma byu wyrazem no-r.o tern
Ir jalnośoi w obeo oblanego oara i uhazyą 
do złożeniu ma uyozwń w imienia Królestwa 
Polskiego w sam dzień ślubu. Sprawa £« je­
dnak napcuykma na nieprzezwyciężone trudno­
ści, a wszelkie aanowan.t różnych członków 
deputatyi, dawniej tu przybyłyoh, były zupeł­
nie daremne.

W  sażdym razi. uzyskanie tej audyenoyi 
jeat baidzo dorioałym i szczęśliwym ftkeem 
Ai?by to zrozumieć, należy przypomnieć sobie 
nieylkc owe bezprzykładne wyjtąpienie jeno- 
rał-gubernatora Hurki w Warszawie, »le u- 
Tzglądaić waz-ilkie trudności i przeszkody, ja­
kie tntaj w Petersburgu czynione były ze 
strony niechętny oh nam żywiołów.

P zy ioj sposobności powtarzam wam raz 
jeszozr, co p i  w poprzednim liście pisałem, że 
■lepntaoyt pol is  robi cu powszechnie nader 
korzystna wrażenie. Opinia publiozna. a nawet 
dzienniki zajmuję się nią cięgle i niezawodną 
jest rzeczą, że aość przychylne i lepsze niż 
dawniej spotykać d*.iś można głosy o incere- 
Bauh id m  polskich i naszych potrzeb-oh. Pe­
wien zwrot jest widoozny, chodzi tylko o to, 
aby dziennikarstwo z_ :ordon ;wc nie szkodziło 
tuta] naszym interesom swą lekkomyślnością 
i trcmtadiaoyą, jak to dotyohszas cięgle robiło. 
W  -fench wyższych biurcki etyczny ob panuje 
jednaft zawsze zimne i nieprzychylne ku nam 
usposobienie.

Młody monarcha budzi prawdziwy entu- 
aytzm w Lód ludności tutejszej. Po ponurem 
tle poprzednioh r«ądów, kiedy wszędzie słychać 
było tylno głosy popów i żandarmów i aŁ ka­
żdym kroku spotykaó tylko ich przeważne 
wpływy, diiś jckby jakiś nowy powiew, nowe 
odzywoze światło czuć się daje. Cesarz leżizi 
swobodnie i chodzi nawet piechotę po mieście 
— a to jest tutaj rzeczą tak niezwykłą i nie­
bywałą, że budzi ogromny entnzyazm dl* mo­
narchy. iVszys~y mówię, ie  ten entuzyazm 
ludności będzie lepszą i bazpibOuniejssą ochroną 
i strażą, niż zastępy policyjne jen. Caere win*.

'We wtorek członkowie depufaoyi polskiej 
urządzają własnym kosztem nabożeństwo w ko* 
śo:.e'e św. Katarzy uy na intencyę pomyślności 
oesarza i jegc małżonki.

Z Petersburga nadeszły następujące cel - 
gramy.

P e t e r s b u r g  28 listopada. Najważniej­
sze punkty carsiiego manifestu dotyozą ulg 
pieniężnych dla ludności rolniczej: szlaohty i 
włościan. Pierwszej przyznano obniżenie stopy 
procentowej przy pożyczkach z barku szła- 
oheokiego z 4 ‘/a na 4% i ulgi przy spłacaniu 
długów, podczas gdy ludności włościańskiej 
tpruzozonc po największej części zaległe p ;- 
datki. Nadto ogtńszono n-.dzryozajny awans 
oficerów.

P e t e r s b u r g  28 listopada. Pz-zy po­
wrocie ud ślaba oar i carowa kazali ziŁ.zy- 
mać iię powodowi przed kościołem katolickim, 
poozem naozeluioy katoliokiego duohowieństira 
przystąpili do powozu i udaielili parzo uarskiej 
błogosławieństwa.

L o n d y n  28 Ust Pisma tutejsze dcnc- 
sią, iz car ma zwołać zgromadzenie notablów, 
celem wygotowania projektu konstytuoyi.

Debata nad reformą wyborczą.
^Przeglądu*),

Wlbdttń 28 listopada. N& wusorajszsm 
posiedzeniu fconusyi dla reformy w-borezej, 
zabrał głos pre7.es gabinetu ks. W  i n d i s o h- 
g r a e t i  i powoła'ęc >ię na djkltraoyę, zło­
żoną imieniem rządu w roku ubiegłym, rzekł, 
iż rząd uważa za pierwsze i najważniejsze za- 
danie w porozumieniu stronnictwami koa- 
Loyjnemi stworzyć obszerną reformę wybor­
czą, zatrzymując dotyohozasową "eprezentaoj ę 
grup interesów i uwzgl^iuiająo dobładnie sto­
sunki porzczagólnyoh kióleitw i krtjów, roz- 
szenająo przytem zaaoznie prawo wyborcze, 
osobliwie La robotników, baz naruszenia j »- 
dnak dotychczasowego punktu o.ężkośń poli­
tycznych praw stanu mieszczańskiego i wło­
ściańskiego. Do osiągnięciu tego Uelu wybrał 
rząd przedewszyatkiem drogę poufny oh narad, 
wszelako podana przez rząd, a słnŁą e za sub- 
strar tych narad e..ady projektowanej reformy 
nie zadowolniły wszystkich. G iy  po pewnej 
przerwie rozpoczę o na nowo rokowania, na 
rszia z przywódzoami klabów, wchodzących w 
skład koalioyi, wyszła z łona uoneatuków 
tych konferenoyi propozvcya utworzenia izb 
rcbocnioz’,oh i przyznam* iw prawa wybor- 
czegu. Zdawało się, że nie jest rz ozą wy- 
kluozcną, iż stronnictwa koalicyjne zgodzą się 
na tę propozyoyę przynajmniej w głównych 
:atadaoh. Biorąc to na uwagę, a zarazem 

licząc si  ̂ z tą okolicznością, iż zapewnione

potrzebnej większości */t głosów dl* dilaj Idą­
cej reformy napt tkać na rozmaite bardzo 
znaczne tr«dnośoi, zdeoydowuny był rząd 
przyjąć te propczycyę utworzenia izb robotni­
czych, albo też osobny oh sekoyi robotniczych 

izbaoh handtowyon i przemysłowy oh, 
bardziej, żs repreziutanoi wszystkioh

stronnictw, tak samo «k i raąd, uważali za 
rzeoz bezwarunkowo wsk*za. ą przyznać robot­
nikom reprezencaoyę w p lamencie.

Niedawno jednak rozszerzono grono osób 
biorących udział w piufpyob konfereuoyach i 
powołano do nioh oprócz przywódców także 
innych mężów zaufania kluoów koalicyjnych i 
owoż przy obradauh w tem iwiększonem gro­
nie pokazało się, że także ta propozyoya otwo­
rzenia izb robcipiczyoh wywołuje różne po­
ważne wątpliwości i oh  ma nzans przyjęcia. 
W  obso togo zatsm zwołał rząd komia/ę dla 
reformy wyborjzej, aby cr.it ano wiła się nad 
tą sprawą. Z rezultatu dotychczasowych kon- 
firero ji okazuje się. że wszysoy zgaduaj<ł się 
na przyznan e leprezrntao^i putlamentarnei ro- 
botnizem, to też priedew^zyutbiem należ- to 
mieć na c*u. Ga, by jednakże stronniotwa kon- 
lioyjne chomły przy tej riioimL uwzględnić 
taWe inne warstwy ludności, nie mające do- 
tycnczas prawa wyDorcecgo, to rząd gotów jast 
współdziałać tal że w wypracowaniu reformy 
opartej na takiej podstawie, byle tylko stawia­
no w tym kierunku wnioski nie wykruozały 
po z., ramy powoLnej na wstąpię deklaraoyi 
rządowej, która i dził jrseciie jest dla gab^ue- 
tu obowiązującą.

Hr. E o h e n w a r t  wyraził zadowolenie 
swe z tego, iż rząd zapuwnił, te tylko w po­
rozumieniu ze stronnictwami koaUoyjuem: prze­
prowadzi reformę wyborczą. W dalszym toku 
oświadozył hr. Hokenwart, że w kw stty refor­
my Tytoiozej już nastało było zupułne noiu- 
zuinienie między przywódzoami klnbó r a do­
piero później, gay do udziala w naradach po­
wołane jesz.-ze innyoh mężón zaufania, pod- 
nidśli oni rozmaite wąci liwośoi przeoiw uchwa­
łom przywódzcó.7 klubów i okazało się, że w 
niektćryoh stronnictwach panują jeszcze rozmai­
te poglądy na kwescyę, jak dteleko należy roz­
szerzyć prawo wyborose. Tej różmoy zapatry­
wań nie moi .a było pogodzić na cwyih pouf­
ny oh zgromadzeniuch, gdyż męlowib biorąoy 
w nich ndziut mieli prawo przemawiać tylko 
ts własLcm imieniem, a będąc żwfiflBŻni tajho- 

ś ią obrad nie mogli porozumieć się ze uwymi 
przyjaciółmi politycznymi. To fnż najwłaściw­
szą drogę wy biur* \ząa, zwraoaj^o się do ko­
misy i, której członkowie mogą rrzemawifó nie 
tylko we r-łasaum imieniem, ais pu. jkąd w 
imieniu całej izoy. W koń nu oświadozył mów 
oa, i i  z oałą gotowośoią przyłąozy się do 
wspólnej pracy i życzy komisyi szczerzb, aże­
by powiodło się jaj pogodzić różnice ztpatry- 
wt-ń i załatwó pomyśl u; e tę nader ważną ale 
też i bardzo t.idną jpr»wq.

Hr. S t a d n i c k i  ze scozerem zadowulnir- 
niem wita ten krok rządu, który chce posunąć 
naprzód tę sprawę tylko przy współudziale 
stronnictw. Kweitya reformy wyborczej może 
być załatwiona tylko prae*' porozumienie ńę 
między rnądem a większością Reprezentanci 
luuncśoi jednak w pierwszym rzędzi» pu wołań. 
są decydować o tdj sprawie, gdyż znają lepiej 
uczucia ludności, aniżeli każdy rząd. To :eż 
droga wy brona przez rząd, ażeby żadnem kon- 
kretnem przedłożeniem nie przesądzać o deoy- 
zyi komisyi, mejberd^iej nadaje się do tego, 
ażeby to ważne dsieło naprzód posunąć.

Hr.  K n e n b u r g  * lewioy) cieoay się 
z tego, ż-» aboya w sprawia reformy wytCircłiej
powróoiia znów na drrgę parlamentarną. Rząd 
musi piuedewizystkiem poznać, jakie stanowi­
sko zajmuje każde ze stronnictw w sprawie re­
formy wyborozej, gdyż pierwszym %»trunkiem 
powodzenia taj sprawy je*t to, ażeby doprowa­
dzić do por:zumienia się stronniot\f. Lewioa 
chętnie praoować będzie dalej z -ządem. i z in- 
nemi stronnictwami, w izelako nówoa musi już 
dziś zaznaozyć, że zdaniem jego należy sr,.je­
chać wazelkich zmian w istniejąoyoh cbeonle 
klasuon wyborozych , a potrzebne rozszerzenie 
prawa wyborozego uregulować w diodz? jata- 
wodawczej przez stworzenie Eowej knryi wy­
borczej i przyznanie jej odpowiedniej liczby 
mandatów. Mówca nie sądzi takie, *ż powinni­
śmy się ograniczyć na przyznaniu klasie roboi- 
niosij reprezentioyi w parlamencie , z drugiej 
strony jednak me można uwzględniać 11 krajnych 
żądań, wykraczających po za ramy dzisiejszej 
reprezentaoyi interesów.

£*. B r z o r a d  (młodoozeobj zaznaczył, 
że rząd przyrzekł przeprowadzić obszerną re­
formę wyborozą, a dziś o takiej reformie na­
wet mowy nie mu. Gdyby cn i*n o -i(.prawdę 
stworsyó reformę wyborozą bodfc połowicznie 
sprawiedliwą, należałoby zmienić okręgi vy- 
Dorcze, znieść niesprawiedliwy stosunek ludno- 
śoi włośoiuńsiiej d i ludności miejskiej i mu* 
nąó przywikja wielkiej własności z;emsk ej. 
Stronnictwo mówcy jazt za powszechnem bez- 
puśredniem prawem v y bor ozem , to też komi­

sy* mus. najprsćd rozctizygnąć, czy egadza się 
na tę zasadę reformy, czy nie

t .  F a n d e r l i k  (starcczech z Mor* j )  
oświadczył się ró ' leż za powszechuem pra­
wem wyiorczen. gdyż dzisń isza ordynaoya wy­
borcza jest w najwyższym stopniu niesprawie­
dliwa Jsko jeujną podstawę dzisiejszych obrad 
może mówca Przy jąć tylko projekt Taaff igo, 
który .zaczyirisoio rozsierza odpowiednio pra­
wo wybruoae. )Tadto oświadczył p. Fanderlik, 
że między stronnictwami koalioyjnemf nigdy 
nie przyjdzie da ^rozumienia, gdyż zażde z nich 
ohcikioby nietylko utrzymać swój etan posiada­
nia, ale i rozszemyó go.

Po p. Fanierliko zubrał głos prnownie 
preze: gabinetu ks. W i n d i s o h g r a c t z  
i przemówił w ta ałowi : „Zdaje mi się , ża 
pizyozyni sit? to wielce do uproszczenia obrad 
komisyi, i .żeli siwfadomią, że jak świadczy pi- 
orno ministra s^raw wewnętrznych do presy- 
dyum laby posłów, rząd wyesfał projukt retor 
my wyborczej (Taeff igo) wniesiony w tej Izbie 
10 paldziersiba 189b r . , P. Fanderlik bardzo 
aneptyrzuie zipa.ruje się na prawd- podobny wy­
nik obrad L >ł i3j i  nad reformą wyborozą, wsze­
lako ja nie pcdzi.lam jego so { tycyzam i mam 
nadziej}, że jakkolwiek dotychozai nie ud^łu 
się jaszcze doproandzić do porozumienia mię­
dzy stronnictwami koalLcyjneini, to ednak uda 
się esiągnąó ten cel nr drodze, którą obecnie 
wybrali śmy.

' „Pudnióał także jeden z mówców (p. Brzo- 
rad) że rząd urodi dziś wiele z oś^iadozenia 
swegc, złożonego w d. 28 listopada 1898. O wóz 
jakkolwiek mi ts przyhro, mmzę jednak skon­
statować, żs ów mówca nie miał słuszności. 
N»o łatwiejszego nie byłoby dla rządu, jak po 
prostu pominąć Ailozbniem zeszłoroczną dekla* 
raoyę z 23 listopida, mimo ta jednak w mojej 
dzisiejszej deklauoyi zam eśoiłim dosłownie ze 
wszystkiemi i ’ izspóiam wszystko to, co po- 
wiedziałam w listopadzie roku ubiegłego a za­
tem przedewsz/utLem co, że rząd zgodzi się 
tylko na taką reformę wyborozą, na którą zgo­
dzą się wszystkie stronniotwa koalicyjne. Po- 
nlewnż wyohoizę z tego stanowiska, przeto 
niech mi wolno bidzie cipowiadzicó na uwagę 
p. Brsoruda, i i  jsdyną możliwą reformą wy­
borozą jost zApioe»dzer ,e po"ize>ohaego bez­
pośredniego prawt głosowania. Mógłbym wpraw­
dzie ograniczyć się tylko nt, wskazania, jakie 
stanowisko zajęła ogromna więksLosó Izby po 
wniesieniu projektu reformy (Tcjffego) z lOgo 
października 18^3. Ponieważ jeduak na dzisiej- 
czem posiedzeniu poruszono kwestyę pew zs 
ohuago głosowania, prueto nie waham się ani 
chwili oświadczyć, żs iząd trzymaiąo się zasad 
wyłujzezonyoh w swojej pierwszej deLla.moyi, 
nie zgodzi się na ź^dną, propczycyę, zmierza- 
jąoą w jakikolwiek sposób do zaprow.idr.8nia po- 
wszsohuego bezpoórod niego prawa głosowania.u

P. Pr ą c i e  (uarodowieu msinieck:) po­
wątpiewa, ozy na obranej obecnie parlameu- 
ta.a3j drodze ud* się uzyskać porozumienie j 
tem bardziej , ża korni sya nie ma i  idnej 
podstawy do obra ł Podstawą taką mjgłoby 
być tylko prusdiożtmie rcądowe, a nie ma­
my go.

P. R o m a ń c z u k  uważo krok iządu 
za słuszny, sądzi :d.i*k, żu rząi pow:ni»n 
ula reformy wyboiosaj szukać 
tylko stronnictf/ kcalioyjnyoh, 
większości izby.

P P a 1 1  a i (antysemita) sądzi, że n e 
powinno się przyzuawtć piawa wybcrczeKc 
tylko zorganizonauej zlasie robotuiozej, gdyż
to będzie tyłku ,io - rani m orjw iii& iy  so- 
oyalc dem^kiatycznej.'  Nic można także do­
radzać tego , ażeby w jadrej kuryi nomię- 
szani byli wszyeoy nowi wyuOicy, cdporie- 
dniem aatomiest byłjby stworzenie dwóch no- 
wyoh kuryi.

P. K a t o w s k i  zaznaczył, ź j  rząd, o- 
kieślając jasno gr.uio > swego współdziałania, 
ułatwił przez to postem spełnienie ioh zada­
nia. Także mówca jest zdania, że rozsze­
rzanie prawa wyborozego i 'e powinno się 
ograniozyó tylko na zerganizo .raną warstwę 
robotnio?ą. Rjforma wyborcza powinna byó 
sprawiedliwą i odpowiadać duchowi czasu i 
uwzględniać rozmaitość itosunkó5*.

Ku. Karol S c h  r a t z e n b e r g  uważa 
wprawdzie wysył‘nie da’egaoy ’ do Rady ptń- 
SŁWa przez sejmy za jedynia _ odpowiedz sy­
stem Vyborosy, mimo to jednak usłucha we­
zwania rz^du i weóffi-9 udział we wspólnej 
pracy.

Minist-r spraw VBwnętrmyon margrabia 
B a o q u e h e m  cawiadumił komisyę, ze aby 
ułatwić prace nad ref rmą wyborozą, wstawił 
jak ntjdokładniejsza daty «.tatystyozn j  i przad- 
żłada do dyspozycyi kumisyi 23 tabli > staty­
stycznych, opraoowanyoh na poditiwie spisu 
ludności i bardzo troakliwydh specy»lnyoh do­
chodzeń oo do wieku, opłuty podi ,tku, tudzież 
statystyki kiyminalmj i robotniesej.

Na <em przerwano obrady.

aprobaty niu 
leoz w ogóle

Pastwiska gminne i chow fcydła,
* ostatnim czacie poraizoLO w łamach 

Pn*glą<Lu hwestyę; dlaozrgo chów bydła wGa- 
lioy i, mimo znacznego poetępu i mimo baraec 
chwalebnych i dodatnich darań włada i towa­
rzystw kompetentnych, dotychczas nie zupełnie 
jewos..? się rozwinął.

Kwestya ta jest tak żywotną dla gospo­
darstwa krajowego , jak uoże i i dna -  g iy i  
dotyory one snerezyoh. carstw, aniieb nawet 
sprawa podniesienia przemysłu gospMUk.ozeg", 
który „utiuam fawus sim Tatcs* jesaoze nie 
ryohlu na tym stopniu stanie, na jakim przed 
wielu już k ty  sttć był powinien.

Podawano rozmaite powody, ai .osegc #ieś • 
niak w Guliayi rzadko i tylko w niektórych 
okolioaoh dobra b/dło chowa — leoz nom mięto, 
zdaje mi się, jfdeu główny powód. M jem zd» 
niem, przyczyny szulaó należy w egsysteuoyi 
tas zwanych: pastwisk gminnych Znsre są 
szanownym czytelnikom *ż nadto obsztrne 
przestrzenie w okolicach nisko położonych, po­
kryte czerwonym i żółtym cLwatiem z pomię­
dzy którego gdzieniegdzie wysti-ama trawka 
kwaśna, którą tylko biedne da nądsy przywy­
kłe galicyjskie bydło z głodu skubią — utrzy­
mując 3ię wp :  ~rd ie przy życiu, ale nie mogąc 
naturalnie wykształcić kości i rozróść się z ta­
kiej paśmy.

W  położeniu wyźszem lub na plaska li nic 
widać wprawdzie owej kwaśnej tiawki — leci 
ziemia pokryta korzonkami r.ślin, która ohęt- 
lie p iły b y  aię w górę, gdyby otada sgłoduia” 
łego jałownika, koni, bezróg i gęai n.o śomały 
co rana głowy ciekawym przybysz om, wygi y- 
zują s prawie korzenia .az .m o ziemią.

Na tej oyęjto mchom poKrytoj tak zwa­
nej „tłoce" figlarna krety utawiają swa pałace, 
a że tli ka jest whsaośuią iTszystkinh, więT taż 
nikt im w tej naturalnej zresztą stwcrzcaiom 
bożym dążności d > zapewnienia sobie vrygo- 
unego gniazdka, nie przeszkadza. Stąd ouł» 
tłoka jeży się aopcatni, które porosłe mon-ul, 
pastusz lom służą jaao doskonałe kanapsi. Owe 
kopce, j is  wiem, czy dla fcoj wa«śoiwoś:i, że 
na nioh tak dobrze siedzieć, czy m ice z wy­
rachowania, że tri iwa nn nioh do okoła 
wyrośnie, więc nt pastwisku więiej jej bę- 
dńc, w wielki *m u naszych gospodaizy gmin 
nyoh pozostają poszanowaniu. Nie jedna taka 
krętor iaa pewnie i Tatarów pamięta, * ilu 
wójtów dobrotliwym wzrokiem na -nią spoglą­
dało. Czasami btzroga na wioanę trąbę swoją 
— ui&estetyoznie ryłem nazwaną — z upodo­
baniem na gminnej próbując wł .suośń, potrą­
ci ów kopczyk, leoz zrażona jego oparem, 
długie i s^eroKie rowki po tak zwanej łące 
zakreśla.

Te gminre pastwhka wydają mi się być 
głównym powodem zanikania bydła rasowego 

■ Galioyi, gdy» dzięki zabiegom długoletnim, 
dzięki inioyatywie właścicieli większych po­
siadłości na szlachetniejszych rozpłodnikach 
nigdzie nu  brakło, tylko złe wyżywienie by­
dła, wypędzanego „en masie" na gminne 
pastwisko, bej względu, ozy przestrzeń te­
goż nawet przy raoyo^alaym sposobie pasie­
nia dla tak wielkiej iiośoi sztuk byłaby wy­
starczającą, spowodowujc de eneiowaaie naj­
lepszego nawet mataryału. iV innych krajach 
koronnych postara u  się już o zniesienie tych 
nieszczęsnych wypędów gminnych, dzieląc ta­
ftowe w drouza losowania między pojedyńozyok 
ozi nitów gminnych. Ci chętnie mieli się sgo- 
d s ó no tarą reformę, gdyż rozumieją, że z
n a j m u  ijs z a g o  ac  . mjtp i fu l i, w  d j b r y i r  t i t r * y  ■
manej dbania, więcej liiieó możUż pożytku , a- 
nizeli z przywileju wypędz.mia bydła na sze­
roki* wprawdzie mooeary lab poło&iny, na 
htórych jednak nim trawa ssę oituże, już wy­
deptaną i zoiarnowaną zo taje.

Owe tłoki są dh  naszego wieśniaka nad­
zwyczaj wygodne, zaspakajają bowrćm jego 
sumienie i pozwalają mu nic nie myśleó o 
by delftu, które przecież na gminnum pastwisku 
jmużc swobo lnu chodzić, ma wodę, no i świe­
że poiribtrze, t  więo do ścierni wyżyje. 
Gdyby nie naaziojo. na tłokę, n arałby się oa o 
pastwisko, czy to we dworze, ozy na wła­
snym gruaoie, zresztą muii&łby się wziąć do 
raoyotiMiuego hodowania bydła, uprawiająo ro- 
diny pastę wae, w pierwszej linii konicz. 
Ogromne przestrzenia, dżiś zupełnie niepro­
duktywne, nadają ie G d  oyi wcoaodniej chara­
kter stepowy, mimo bujnośoi wegetaoyi — 
mogły oy przsz zniesienie owych pastwisk 
gminnych stać się produktywnymi, t, bydło 
galicyjskie zresztą samo w sobie doskonałe, 
dostając parzę w regularnych d*wk«oh, a nie 
zostawione tylko na opiece boskiej, nie ustę­
powałoby wiała innym krajom horouaym, ani 
oo do j&kcśoi, ani. oo do ilości, gdyiii rozwijało­
by się normalnie, a nie byłoby dziesiątkowa­
ne w skutek zaraz na wspólnom pastwiska 
przydybanyoh. Zoująu naturę naszego wieśnia­
ka, wiem, że nie łatwe to zad»nis tę właśnie 
reformę przeprowadzić, lecz ozyż janc coś ła ­
twego na świeoie ? W. 8

w »er. nuw *nc. ■ mi
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mianowania. Dr. St« :»L Nismentowski miano- 
wanji zwyciajnym profesorem chemii w lwowskiej 
szkole politechnicznej.

Honorowe obywatelstwo. Bidy m. Dalromii* 
i Soki.lt. nalały honorowe obywatela wo p. Na­
miestnikowi Kazimierzowi hr. Bidom jmu i Ada 
mowi a b .  Sujjie&a.

Delegatem gai. Tow. krelytowego ziemskiego 
w okręgu (arucipobkin wybrany p. Aleksander ka­
zański z Grabowca, r-atę^ą p. Ryszard Jandki 
z Berez^wicy wielkiej

Sejmik relacyjny pt. Stanijław Dzbdasiycki
1 Miki s&j Krzysztjfowi ,z zapraszają wyoorców 
swych na sejmit relacyjny, który odbędzie się doi. 
3 grudnia w Kołomyi w sali Rafy powiatowej o g.
2 po południa.

Zakupno liści tytoniowych # r. 1.894 w Ga­
licy: i na Buhowinie zebranych rozpocznie się 
w grudnin b. r. i odbywić się bęizis w urzędzie 
wyjijUa tytonia w Monasierzysk&ch od 1 do 81 
grudnia br., w ZaL oto “ie od 4 gmJuia do SI 
(jtycznL 1895.

V.' Czytelni katolickiej odbędzie się „e ei 7ar- 
tek 29 b. m. pogbdajda ks. Łakasza Bobrowic-z. 
„O Unii brzes iej". Począteic o 7 wieozotem.

Nowa Ulica łącząca ulicę Łyczakowską z Pie­
karską powetiitne ns granticb ,zp;tala wojskowego 
i p. Hillickn. Mini Uryum wojny na zamianę grau- 
totf zezwoliło i wkrótce uowa tz ulica będzie 
ot vartą,

Nowy ginach bprawibdiiwości'  jj. '<y al-cy 
P corego będzie znpCoie. aftończooy i oddany do 
użytku w jcaitni r. 1897. Drug* cz*,śó gmachu, 
do któruj w piżizierniku 18SS r. pizeniesione będą 
biura p-okaratoryi państwr, jest jut pod dachem, 
plany na trzbjią część gmaońo, ataiowią-ną róg 
placu Halickiego i ulicy BAtoregr, odesfzno do 
Wiedaif* do zatwierdzenia.-

Burmistrzem m. Prząworaka wybrany nota- 
ryasz tanu ziy p. Jan Wiuecici, zastępcą adwokat 
dr Zborowski.

2iłoba Iifi-uduwa. Otrzymaliśmy następujące 
p.smo. Bzznowna Rdaakiyo! Z powoda wszczęte, 
w naszych dzienuikach dyskusyi o sposooacb obeno- 
dzenia stulecia ost tniegę rozbiorą Polski i o odby­
tem w tym p zsdmiocie niedawno w sali rstuizowej 
poufuem zebraniu, któro mnis powalało na swego 
przrwodniczącego, jestem obowiązany, aia zapobieże­
nia błędnym sądom i najszkodliwszemu w tak po­
ważnej sprawie wnioskowania na podstawie mylnych 
danych, prosio Sz^ao a , Beaakcyę na podstawie 
protohoła owegi zebrania, który fatżdy uczestnik u 
unie przejrzeć może, o uprzejme ogłuszanie na­
stępujących fiktów;

1- Wspomniane zebranie było zgromadzeniem 
poufuem, na które zaproszono delegatów wszystkich 
polskich stowarzyszeń i instytuoyi w kraju, a liczyłff 
przeszło 200 uczestników ;

2. celem jsga było omówienie, jak aależy ob­
chodzić setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski;

3 zg-omadzeniu przedstawiono w tym przed- 
miooie wnioski komitetu: a) zebrania w rokn 1895 
funduszu nr polskie gimnazyum w Cieszynie, b) ob- 
chidza Jia pamiętnych rocziio aziejowyib, jakie ko­
mitet oznaczy ej zespolenia czynności stowarzyszeń, 
pracujących na polu oświaty lada; które to wszystkie 
wnioski przyj* .o zgromadzenie jadaogitś je .

4, Zgromadzenie przekazało komiteteni wnio­
sek dra Wojcnscb hr. Dzieduszyckitgc o zainieyo- 
wania załoźema „polskiego Towarzystwa iszszędno- 
ści i obyczaju narodowego", oraz wnioski innych 

. jczcstniLów;
j o. 'egro. _a.jme nie pouzięłj żadnej  uchwały 
i co do obchodzenia w r. 1895 żał oby  narodowej  
’’ i nad takim wnioskiem wcaln uawet nie głosowało;

6. reprezentanci stowarzyszeń młodzi ży aka- 
*demickiej, rękodzielniczej i Toirarzystw kobiecych

dożyli w toku dyskusyi cświadozeiie imieniem swo- 
| ich stowarzyszeń, że w tych stowarzyszeaidch nie 

będzie wrota 189E zabaw tane.znycb;
7. na wniosek jednego z młodzieży riększość 

zeb.aiych wyraziła życzenie, że byłoby pożądanem, 
żsb; w rokn 1895 wstrzymano się od tańców, przy. 
cz m wnioskjdawca wyreżnie zaznaczył, że bynaj­
mniej nie wcosi, aby to zapatrywanie pouluegozgrc 
madziuia było ogłaszane w drodze odezw publice 
nycn, i że dla zgromadzenia poufnego niercści pra­
wu narzucania lub dyktowania zapatrywania swego 
ogółowi.

Te fik ta czynią z mej atrnny zbytejznemi 
wszelkie uwagi o dotychczasowej dyskusyi, i n_ 
przyszłość zapewnią — tak mn’'emam — sąd przed­
miotowy i epra Wiedli wy. Z szacunkiem

Antoni Dziędzieiemcz.
D o p i s e k  R e d a b o y i .  Bardzo dobrze eię 

i.ało, że przooołi t-ią jy owego zgromadzenia dr. 
Antoni Dziędziele wioz uznał za potrzebne ogłosić 
powyższy akt urzędowy, z niegi bjwiem dowie­
dzieliśmy się, że żałoby narodowej n i k t  n i e  
u c h w a l a ł  i t 3 przeto wcale obchodzoną nie bę­
dzie. Jedynie tylko w wyliczonych pod nmueren 
6 stowarzyszeniach ui) cęazie zab.w tanecznych, 
natomiait wszystkie inna stowarzyszenia ja«otfcż 
domy prywatne będą mogły urząoztć zabawy bez 
wszelkiej obawy z a d r a ś n i ę c i a  o z y i u k k o l -
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POW IEŚĆ
przez JELfemensc* Juoioszę.

N I
że, Symplioyu szu! proszą oią i wytiumau*, ozy 
yodzi się marnować tak znaczną sumę?

Pan Symplicyusn wąsami ruszył, odchrzą­
knął i usiadłszy przy stole, zaozął recytować.

— Lat tema dwieśoie piętnaście...
— Aber, my chciał wiedrieć, oo dzisiaj jest.

(Ciąg dalazyj.
— Kto jest paui Ka pituła i1 — zapytał Muller 

— oo ona ma do Macie iwa 5
— Oo to jest? to jski szwitdel jest — urzy- 

ozał Szmidt. Puuktaoya pisany — zadatek my 
dali! aber jakiś tu Kapituła ohoieł wsadzić 
swoje nos

Pan Mikołej brwi zmarbzozył.
— Nie krzyoz-no panie!... jakże oi tam? — 

rzekł — bo zawołam ludzi...
Było to powiedziane głosem spoa^jnym, 

ale z taką stan wczośuią za.**zjm, że Niemoy 
spojizawszy po lobie, ku drzwiom sią zaraz 
cofnęli

Pan Karol ohofał jytuaoyę zigrczoną ra­
tować.

 Czekajcie panowie! — rzekł do mon po
memieoku — przŁóież to jest handel, a w han­
dlu nie ma gniewu- Zastanówcie _ię nad pro- 
■pozyoyą ojoa, może bądzieo> ją mogli przy^ó ?..

Niemoy znowu usiedli.
— Niechże oj ciao wytłumaczy im — oiągnął; 

dale pan Karol — o co idsie iw proces? i oo 
ojoieo sa swoje Drawa tą la?... Nie sądzę, żeby 
tu szło o wielkie irzaozy?...

— Jo! jak to me jest wielki rzeo i? - to my 
możemy gadać #•#

— Zdaje oi się Karolu1 że to bagatelka?..
— Tai bym sądził...
— Ha! to nieoh oi pan Symplioyusz opowie. On 

óę sprawę oa deski do deski, kilkakrotnie wertował 
i znr ją , jak swoją własną kieszeń. Opowiedz­

raoyn i _ rzekł pan Karol — ie- 
i opowiedzieć wprost o

— Rnoya! 
piej opuścić historyę 
j iką sumę chodź. ?

— A  no! chodzi o sto tysięcy złotych-
— Ozyż to sprawa do wygrania? Panu Syir- 

pliuyuczu! — rzekł z rozżaleniem pan Karol.— 
Powi*dE pan sam...

— Hm! — rzekł pc namyśle Jajko — spra­
wa jest ;*k sprawa... Można wybrać... można i 
przegiąć, ale ściśle biorąc, szansy wygrania 
jest więoej

— No! widzisz! — rzekł pan Mikołaj — 
rżana wygrama jest więoej, a ja nie uum ehęoi 
zmarnować tahiaj foważnej sumy. Skrzywdził­
bym »r:.s.

— Ja >ię zrzekam «•*
— Wolno oi.. ale Lnoynka?...
— Ona również nie dba 'i ten prooea...
— I to u oie  byó... wszeiako ja dbsm, i te- 

gc oo powiedziałem nie cofam.
— Wieleż ojoieo żąda z* swoje prawa?
— Sto tysięcy.

Niemcy żachnęli się.
Szmidt miał ochotę zakląć, ile ujrLawi.y, 

że pan Mikołaj zmarszczył siwe brwi, zam lał; 
Muller z zimną krwią :aocął zgarniać rcałożc- 
ne na stoliku pieniądze i ohować je do wiel­
kiego pugilaresu.

Pan Karol nie mógł ukryć rozdrażnienia, 
jakie go opar iwało.

— Dopra dy! — rzekł — w taki sposób ni­
gdy nie dojdziemy do ładu. Że ojoieo naszego

zdania nie słuoha; i*  n*» ma za* sze za mxłd 
dzieci, do tego jesteśmy już aż nadto przyzwy­
czajeni, ale przeoież tu ,est an Symplioyusz, 
człowiek poważny, >tórego zdanie...

Pan Symplioyaiz wzruczyi ramionami, jak 
gdycy ohoiał powieddeć tym gestem, że nic 
poradzić nie może; pan Mikołaj ;aś rnekł bar­
dzo łr godnie : i

— Mój Jioohany synu! pozwól-że i mnie mieć 
także swoje własne idanie.

— Aber, róŁ my mamy robić? — spytał 
Miiller — rejent już akt zrobił; wszystko go­
tów jest...

— My będziemy pojsohal - zakonkludorrał 
Szmidt — pujeobai i nie przyjechał... My ohoiai 
kupić Maoiejow, a pan każe kupić Kapituła; 
gdzie ten Ka utula ? skąd on się brai ? taki Ka­
pituła?

Turkot żajeżdżająougo powozu przerwał 
tę rozmowę. Pan Mikołaj, uszczęśliwiony z ofca- 
«yi, że może się wymanąć, zerwał się na ró­
wno nogi, jauby mu odra u ze ozterdzieśoi lat 
ubyło i r.Ty biegł na gan»ft...

— Ze oy oh ws:*yeoy.-! zaklął pan Karol. 
— W  samą perę iob tr licho przyniosło!

Symplioynsz s.ę uśmiechnął
— A pfo — rzekł — yfe, .-ani- Karolu! Spój,- 

rzyjno oknem... ani wiesz, kogo przeklinasz... 
lakie śliozne oozy!

— Oo mi tam po oczach, mój panie! Ta się 
weżą losy moje i siostry.

— No, my jeohal — rzezi Sohmidt.
— Moi panowie — rzekł po niemieokn pan 

Karol — to kupno musi prnyjśó do skutku; ja 
w tem jestem. Nie zrakajoie się niepowodze­
niem dzisiejszem; starzy ladzie mają swoje 
uprzedzenia i grymasy, ale na wszy itko jest 
spoiób. Jak pokonam kaprys ojca, to dam wam

znać i przyjbd-suoie do goto- repc
Niemoy g ł c  ami kiwali, ale słowi pana 

Karok nic trafiały im do przekonania.
—  Odjeżdżamy — rzekli.
— Zatrzymsjoie zię obu_ •£ do jutra.
— Nie mamy czuu, pilna droga nas ozkca.

Z temi słowy Muller i Schmidt wyszli z
pokoju. Pan Karol rzuoił się na fotel.

— Ach, pLiiie Symplioyuwzu — rzekł z wy­
mówką — me spodziewałem się tegc. Sądzi­
łem, ża przyjdziesL nam z pomooą...

— Robiłem, oj megłem.
— i  nio pan me zrobiłeś. I trzeba będzie 

dłużt, jebzoza siedzieó tu, «r tym przeklętym 
kącie, wegntowaó, suhnąó ,»a żyoia... Rozpaoz 
ogarme,.

— Dkost-go? Na miłość boską, oełowi°ku! 
Co jest rozpbozliwego w pańskiem położeniu?

— Napzćżno iłumaorylbyi®, pan tego ma 
zrozumiesz; dość będne, gdy po .ri m, że ode- . 
tońnę z ohw ilą, gdy ziąd wyjt,dę na zawsze.

— A jednak tu si<j urodziłeś, panie Kurolu; 
tu także przyszli ai świaj twój t-joieo, dz.adei, 
tu spoczywają kuści twoich pnzodkóv.

Pan Karol zachmurzył ozało. i
— Stsra to piosnka — rzekł niechętnie.
— Właśnie może dlatego ksżdj powinienoy 

ją śpiewać.
— Są hwestye, no do któryoh nie łatwo by­

łoby pt ruzumieó iKę J H , panie Symplioyuszu.
— Mylisz się pan fob iydzu j; są kwestya, oo 

do któryoh nie może być dwóch zdań
— A  jed&iak...
— Choesz pan powiedzieć, żs pan myślisz 

inaczej, a ja inaczej- Prawda, ale rańshie po­
glądy z ozasei ulerna i mianie.

— Dajmy pul iój tef materyi — przerwał pan 
Karol — nie dojdziemy do ładu. Jam żal d o ”

pana; liczyłem na to, że pomożesz nam, że 
dzięus pańskiemu wpływowi, ja i siostra wydo­
będziemy ęię zrąd naresioie i zaczniemy źyO, 
jak ladzid. Tymozusem...

— Jlaozego niemcżeoie tutaj fiyó? Co wam 
zLgo? Pan się ożemsz, pm i Lucyna za mąż 
pójdzie, i dobrze wam będzie ne świeoie.

— Eoh, chodźmy lepiej do gości! Ciekawym 
bi rdz u, kto p.zyjcohał w tak szozęśliwą go­
dzinę?!

— Czyż nie widziałeś pan przez oknor
— Za_ndto byłam zajęty i wzburzony.
— Z Czarnej przyjechali... państwo Wolscy 

z córką.
— Z panną Miohauuą?
— No tak... przekląłeś ją pan yrzrd chwila.

P*n Karci nio nie od dowiedział, rzucił 
niedopalone oygarc i przeszedł na drurą stronę 
do g* śoi.

Symplioyusz w.° sta swoj’e przygładził i 
udał się z» nim.

W  salon,e SLedzirła pani Wolska z córką, 
obok n:ch_ pa”  Lucyna, pan Mikołaj z Wol- 
sLirn zajęli małą kozetkę w kącie,

Szczególniej pan Mikołaj był ożywiony i 
rozmowny, zobaozywrzy wohodząoego Sympli- 
oyu^za, zawołał:

— A chodźże, obodź, stary przyjacielu! Są­
siad, doi riedziawszy się, że jesteś, oohnie z nie­
cierpliwości. żeby oię zobkczyó; panie zaś tak 
się dopytają, ża aż ;m e tc dziwi. Masz szoz^- 
śsie do kobiet, jak honor kooham, masz! Pann,. 
Miotmiua ujrzawszy cię, zarumienił* się, jik  
wiśnia.

(Ciąg dalszj nastąpi}-
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w i e k  n o m ó  p i t r y o t y c z n y c h ,  byle za­
bawy te nie wypadały w dnie tych rocznic, które 
komitet niebawem ogłosi, a które według ochwat tego 
komitetu i zgromadzenia w ratuszu mają być 2 a tobą 
obchodzono. Zaznaczamy to z tem większym na­
ciskiem, że w aferach naszych kupieckich i ręko­
dzielniczych, a zwłaszcza w pracowniach krawieckich 
zapanowało wskutek mniemanie, i i  uchwaloną jest 
i&łobB, uczucia rczpaczy. Ci ludzie z całą bowiem 
słusznością wyrażali s ię : „tamtym idzie o demon- 
•trącyę, a nam chodzi o życie".

„Fiiegende Blatter" zakazane zostały przez 
rząd tureoki. Najznakomitsze to pismo humorysty­
czne, rzec można całego świata, tak pilnie omija 
ktrestye polityczne i społeczne nawet, tak swoim 
pogodnym humorem nikogo nie rani, że zakaz ów 
robi poprostu humorystyczne wrażenie.

Henrykowi Sienkiewiczowi, który bawi obe­
cnie w Champigny pod Paryżam, w gościnie u swe­
go przyjaciela inżyniera p. Abrahamcwicza, zdarzył 
się przykry wypadek. Sienkiewicz należy do zajea- 
lonyeh cyklistów. Owóż niedawno wybrał się na 
bicyklu w dalszą przejażdżkę. Kiedy już powracał 
do domu drogą wiodącą wzdłuż rzeki, na skręcie 
zawadził kotem o Kamień, Upadek był tak gwałto­
wny, Ż9 musiano nafcy >hmia3t wezwać lekarza dla 
udzielenia pomocy potłuczonemu, Z  początku oba­
wiano się dla Sienkiewicza długiej choroby z tego 
powoju. Na szczęście obawy okazały się płonnemi. 
Sienkiewicz wprawdzie ma w kilku miejscach na 
głowie skórę boleśnie przejętą i silne potłuczenia 
na cliłem ciele, co go zmusi do tego, że p uleży 
kilka dni w łóżku i będzie musiał zaniechać wszel­
kich zsjęó, le -z groźniejszych następstw nie należy 
się obawiać.

Najęci mordercy. W  Pruiiu, w po w. raw­
skim, niejaka Paraizfcu Gnapowa, chcąc . ozbyć się 
swojego męża, aby wyjść za mąż za młodego pa- 
robczake, który wpadł jej w oko, porozumiała się 
z trzema żydam i: głuchoniemym Piuktsem Minnem, 
zięciem jego Eignigiem i Markusem Topfem, którzy 
zobowiązali się za 100 zł. zamordować jej męża. 
Najpierw usiłowali go otruó, a g ly  się to nie uda­
ło, zwabili go do domu Eissiga i tam zamordowali 
go uderzeniem siekiery. Następnie zwłoki rzucili na 
Bzyay kolejowe, spodziewając się, że nadchodzący 
pociąg przejedzie przez nie i zatrze wsztlki ślad 
zbrodni. Tymczasem zamiast pociągu nadjechała tre- 
syns, ladzie jadący nią spostrzegli trupa i cała 
sprawa wyf zła n». jaw. Przeprowadzono śledztwo 
karne i wczoraj Gnnpowa i trzej żydzi stanęli pi ze \ 
ławą sędziów przysięgłych, oskarżeni o zamordowa­
nie Iwana Gnapa. Rozprawa potrwa 2 do S dni. 
Powołano do niej 15 świadków.

Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną dnia 
1 grudnia w Tarce (pow. liski) i w Wodnikach 
(pow. Stanisławo*sli).

Z izby sądowej Z Tarnopola piszą nam dnia 
27 listopada : Późno wieczorem zakończyła się wczo­
raj rozprawa oskarżonej o otruoie męża, 70-letniej 
żydówki Cbaji Kronenfsld z Bad.ykowiec. Ojkar- 
żona przez cały czas rozjrawy stanowczo wypierała 
się jakiejkolwiek winy, twierdząc, że mąż jaj padł 
ofiarą panującej wówczas w Zaleszczykach i oko­
licy cholery. Nadto zasłaniała się oskarżona tem, 
że jeśli jako bezBilua staruszka wstąpiła w związek 
małżeńiki z Kronenfeldem, to jedynie w tym celu, 
by módz, urzeczywistnić swój ideił tj. podróż do 
Palestyny, gdzie chciała umrzeć, a dokąd bez opieki 
i pomocy mężowskiej nia mogłaby była się dostań. 
Podczas rozprawy zemdlała oskarżona wskutek pa­
nującego w sali gorąca, a także wskutek osłabienia, 
żywiła się bowiem przez blisko 20 tygodni w wię­
zieniu śleduzem tylko cblebem i wodą, nie chcąo 
przyjmować „trefnego" wibtu, Po świetnej obronie 
pp. adwok. dra Landaua i dra Rossnfelda udali się 
przysięgli na naradę, która trwała prawie 1 ’ /,  go­
dziny. Przysięgli na postawiona im pytanie czy 
oskarżona dopuściła się *b;odni skrytobójczego mor­

usie", 4 „tak",

Zwolskiego w Bóbroe; fes. Władysława Pauka w 
Bohorcdczsnach; zatwierdzić wybory reprezentan­
tów zawodu nauczycielskiego do Rad szkolnyoh 
okręgowych: Bazylego Sarnowa do Bady szkolnej 
okręgowej w Radkach; Ludwika Rożatowikiego w 
Samborze; wyrazić Janowi fltatokalowi, nauczycie­
lowi 1-klasowej szkoły w Ottyniowicaob, przy spo­
sobności przeniesienia go w stan spoczynku, uzna­
nie za gorliwą i skuteczną służbę nauczycielską; 
zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Jana Zefiry na Szczepanowskiego w Z a lu iu ; Michała 
Djbrotwora w Szyłaeh, Jana Lubienieokiego w Kor- 
szyłówee, Ludwikę Ekertównę w Zbaraża, Weronikę 
Janicką, Olgę Dnbównę i Bronisławę Zajączkowską 
w Bucz iczu, Michalinę Urbówuę w Kamionce stru- 
miłowej, Antoniego W inkowskiego w Spasie; w y­
znaczyć następających profesorów szkół średnich na 
członków komisy i egzaminacyjnych dla aspirantów 
jednorocznej służby wojskowej przy komendaoh kor­
pusów: we Lwow ie: dra Ludwika Kubalę, Antoniego 
Filipowskiego i dra Tadeusza Mandybura; w Kra­
kowie: dra Antoniego Diaysza, dra Franciszka To­
maszewskiego i Romana Spitaera; w Przemyślu: Je­
rzego Harwota, Władysława Wasilkowskiego i Se­
weryna Zarzyckiego; przekształcić jednoklasową 
szkołę ludową w Czernielowie mazowieckim na dwu- 
kiaeową od 1 stycznia 1895, przekształcić 2klasową 
szkołę w Cieplicach pow. Jarosław na dwie jedno- 
klssowe szkoły od 1 stycznia 1895.

Austryaoko-węgierska armia, po zmianach z 
końcem bieżącego ic r u  w ynosić będzie 23445 ofice ­
rów, 331007 żołnierz} a 69 916 koni. Taki jest je j 
a.an na stopie pokojowej. Na stopie y/ojennej w y ­
nosi ona 1,648 OuO indta, a ''-liczywszy w to po­
spolite ruszenie drugiego po. olania od 37 do 42 
roku życia, siła wojenna AuStryi wynosi przeszło 
2 .000 .000  ludzi.

Żydowskie kolonie rolnicze W  powiecie ale­
ksandrowskim w gubernii jekateryDceła wskiej w Ro- 
syi ijtn ieje 10 kolonii żydowskich, założonych je ­
szcze za cera Mikołaja I. Obejmują one 15.426 
dziesięoin; ludność żydow ska we w szystkich kolo­
niach wynosi 623 dorosłych mężczyzn. K orespon­
dent warszawskiej Gazety rolniczej zwiedzał nieda­
wno te kolenie i maluje ich obraz jak następuje:

„W szystkie kolonie rolnicze, zbudowane n a je - 
dcą medłę, podobne są do sieb ie : tworzą jedną tyl­
ko nliię, środkiem idzie droga, po obu jej stronach 
ciągną się sadyby kolonistów, każda sadyba zajmuje 
obszar wielkości jednej dziesięciny. Granty zaś 
orne położone są nieco dalej za kolonią w stepie.

„W szystkie budynki na koloniach żydowskich 
z cegły (niepaloaej), pod dachem słomianym, są w 
stanie najgorszym, odrapane, dziurawe. Szyby w 
oknach powybijase, a szkło zastępuje brudsy gał- 
gan lab kawał nawozu krow iego.'Przy chatach brak 
zupełny jakiegokolwiek ogrodzenia. Istnieją wpra- 
wdz e ślady rowów, ale obecnie zrównały się one 
z ziemią. W koloniach żydowskich strasznie od­
czuwa się brak wszelkiej roślinności, chociaż ma­
łych drzewek, któreby przypominały wieś, wyjątek 
stanowią domki niemieckie, przed któremi nierzadko 
spotkać można ogródek i sadek wiśniowy".

D a le j: „Chaty kolonistów wyglądają wewnątrz 
strasznie nędznie, pełno tam kurzu i pajęczyny, 
błota i smrodu; podłóg nie ma. Izby porządkują je­
no przed przybyciem dygnitarzy państwowych, 
zwiedzających od czasu do czasu kolonie żydowskie".

D a le j: „...W szelki inwentarz na koloniach źy- 
dowskioh pozostaje w stanie nader opłakanym. K o ­
nie bardzo drobne, znacznie gorsze niż włościan 
okolicznych".

„Znaczna większość kolonistów nie dba też i 
o swoje narzędzia rolnicze, zostawiająo je  na po­
dwórkach w straszaem zanieczyszczeniu. Narzędzia 
te zresztą poi raane, poniszczone i do użytku nie­
zdatne, eą tylko na pokaz.

„Żydzi posiadają, jak wiadomo, tę szczególną 
zdolność, że wszelkie wiadomości potrzebne dla nich 
nadzwyczaj szybko otrzymują.

„ W  r. 1893 o wizycie b. ministra Ostrow­
skiego, który osobiśoie zwiediał wszystkie kolonie 
rolnicze ua południu R ojy i, żydzi wiedzieli trzy 
miesiące naprzód, zabrali się więc energicznie do 
roparacyi i porządkowania swych mieszkań i bu 
dynhów gospodarski.h, do czego wynajmowali ro­
botników chrześeijan ; skupowali stare narzędzia rol­
nicze, malowniczo ustawiając je przed domami; 
wypożyczali u włościan sąsiednich wozy, konie 
bydło. Nie było to tajemnicą dla nikogo. Ci, którzy 
nie mieli za co wypożyczyć bydła, wozów, wykrę 
cali się łykiem i czelnem kłamstwem.

—  Ile masz krów ? —  zapytuje urzędnik.
—  D w ie!.. —  Wyprowadza zaś jedną.
—  A  gdzie druga ?
—  Zdechła niedawno.

Drugi przykład.
—  Ile masz koni ?
—  D w a! (pokazuje jednego).
—  A  gdzie deugi ?
—  Drugiego kupię i t. d.

„Rozmaitych długów skarbowych na żydow­
skich koloniach rolniczych w pow. aleksandrow­
skim ciąży obacnie 37 860 rs- 70. A  jednak ziemi 
na jednego kolonistę-źyda przypada tyle, ile na 
dziesięcin włościan razem !"

Warszawa przyszłości. Technicy warszawscy 
nie ustają tworzyć i omawiać projektów rozszerze­
nia i podniesienia miasta, a niedawno na zebraniu 
jeden z nich, p. Feliks Wojciechowski, przedstawia 
potrzebę ujęcia miasta w bulwary zewnętrzne na 
wzór Paryża, inni potworzenia nowych szerokich 
ulio w miejsce dotychczasowych zaników, co razem 
wykonane zrobiłoby z Warszawy piękne miasto, 
Jednak wszyatisie owe projokta dowodzą tylko, żs 
się coś robi, że nie brak dobrych chęci, lecz pozo­
staną v  znacznej części tylko projektami, bo brak 
na to środków fiuansowyoh. Siynoy odnowiciel Pa­
ryża i twórca jego bulwarów baron Hausmann miał 
do rozporządzenia olbrzymie zasoby, a przecież wy­
konanie jego planów zapełniło kilkadziesiąt lat 
Takie marzeniu o „W arszawie przyszłości" ma

deretwa, odpowiedzieli 8 głosami „n ie", 4 
poezsm trybunał wydał wyrok uwalniający.

Telefon między Krakowem a Wiedniem- Na
wczorajszem posiedzeniu komisyi budżetowej na za­
pytanie dra F qxi oświadczył komisarz rządowy p 
Obentraut, żs w przyszłym roku n&stąpi połączenie 
telefoniczne Wiednia z Krakowem.

Morderstwo siostry miłosierdzia- Rzym cały 
przez dai kilka był wzruszony i wyłącznie zajęty 
straszaą zbrodnią. W  zatybrowym szpitalu św. Du­
cha, zninym i słynnym z dawien dawna, znajdowała 
się w wydziale suchotników, powierzonych jaj opie­
ce, młoda zakonnica, 26 letnia siostra miłosier Izia, 
zwiną „euora Ago3tina“ , Biostrą Augaityną, a która 
się W świacie nazywała panną Liwią Pierantoai, 
i słynęła z wdzięku i wykształcenia. Była to blizka 
krewna senatora Pierantoniego i została zakonnicą 
z prawdziwego powołania, istnym aniołem pocieszy­
cielem, uzdrowicielem Chorych i ntrapionych. W  owym 
wydziale suchotników znajdował się 80-letni murarz 
Józef Romanelli, nazywany pospolicie „Pippo la 
Cicca". Było to prawdziwie ludzkie zwierzę, „la ba­
ta humaina", jakie we Włoszech, pomimo tylu wie­
ków oświaty chrześcijańskiej, jest zdjwiou dawna 
smutną spccyalar-ścią. Romanelli, przyjęty z łaski 
do szpitala św. Ducha, niepoko ł innych chorych 
swoją bezprzykładną niekarnością, gorszył towarzy­
szy i pilnujące ich zakonnice okr -paemi blużaier- 
Btwami i śpiewaniem najsprośniejszych pieśni. Nr- 
próżno ostrzegano go i wzywauo do porządku nie 
kilka lecz kilkaoaś.ie razy, nie zwracał nawet uwa­
gi na przestrogi i groźby, hałasował ustawicznie, 
śpiewając i biuioiąc. Dyrektor szpitala, p. Ballori, 
przekonawszy się, iż suchotnik jest niepoprawnym, 
kazał go wyrugować, a wtedy okrutny tsn potwór 
postanowił Bię zemścić wymordowaniem wszystkich 
osób, wybiire stanowiska w szpitalu tym piastują­
cych, które za sprawców wyrugowania tego uważał.
Pierwszą ofiarą tej dzikiej zemsty ludzkiego zwie­
rzęcia stała się śliczna i anielsla siostra Augustyna, 
pilnująca osobliwie enchotników. Romanelli wkro­
czył niepostrzeżony do sali chorych piersiowych, do­
kąd nie miał już prawa wraoaó, i spostrzegłszy sio­
strę Augustynę, dobył z zanadrza długiego sztyletu, przeciąż tea wielki pożytek, że cię stworzy pewien 
rzucił aię błyskawicznie na swoją ofiarę i u top ił: ide<fi, do którego dążąc w rozmaitych drobnych 
sztyltt kilkakrotnie w jej piersiach, a potem zosta- J ohoćby ulepszeniach, nie bęizie eię ich dokonywać 
wiejąc krwią oblaną i konającą, z szybkością rysia ; bez piano, a więs nieraz bsz pożytku, jak to po
skoczył kn innym osobom, na śmierć przez mego 
skazanym. Ato i choć zaskoczył wszystkich niespo­
dzianie, opamiętano się wnet i morderca muBi&l ucis­
kać. Pomimo opieszałości i niezdarności policyi rzym­
skiej, Romanelli został nazajutrz schwytany, ale j 
przez kilku prywatnych ludzi, którzy go 
W  pogrzebie nieszczęśliwej siostry miłosierdzia, 
ofiary swego poświęcenia, wzięły usLfiai r.ie ty lio  
wszystkie zgromadzenia zakonne i bractwa wie- 
oznego miasta, ais też widziano po raz pierwszy 
władze urzędowe włoskie, posłów do parlamentu, 
senatorów, radę municypalną, prefekta Rzymu mar­
grabiego Guiccioli, jednego ministra i kilku podse­
kretarzy stanu, tudzież mnóstwo urzędników, postę­
pujących obok zakonników, zakonnic, seminaryów 
i bractw.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dni* 
26 bm. uchwaliła -‘ zatwierdzić nomii «oyę ks, R o­
mana KunozewiozB, gr. kat. dachtwnym członkiem 
Rady szkolnej okręgowej w Przemyślanach ; zatwier­
dzić wybory delegatów Rad powiatowych do Rad 
szkolnych okręgow ych: Karola hr. Dzieduszyckiego 
do Rady szkolnej okręgowej w Stryju; Stanisława

innych miastach ' ywa.
Na cholerę zmarło w G&licyi w bieżącym 

roku do dnia 16 om, 7.452 osób, na Bukowinie zaś 
490 osóK

Freski Pioerscha, którego miała sposobność 
pozufii. | naBza publiczność poz^uó n» retrospektywnej wyeta* 
■ 3 * wie sztuki we Lwowie, odkryto w Warszawie przy 

restanracyi t. zw. „Domku białego" w Łazienkach, 
Kiedy zeskrobano zs ścian grubą powłokę farby ki* 
jowej, spostrzeżono, że kryje się pod nią piękne ar 
tyatyczue malowidło, złożone * kwiatów, wstęg 
ptaków. W szelkie dane wskazują, 
lował Plosrsch, który w  swoim
niemałą sławą artystyczną.

Obszar Wiednia wynosi 17.812 hektarów, 
ludność 1,367,548 głów wraz z wojskiem według 
spisu ladncśń z 31 grudnia 1890, W  lipeu rb. ob­
liczono całą ludność Wiednia na 1,466.537 głów, 

Stan piwletrza. T. o 8 rano —  3 I/ ł ° B . w po?. 
—  1° R. Bar. 772. Spada. Pogoda.

Aforyzmy-
Nieroztropność twoich przyjaciół przynosi ci 

więcej szkody, niż roBtroposść twoich wrogów.

że Lejki te ma 
czasie aiejzył się

W sądzie.
—  Pan twierdzisz tak, a strona przeciwna twier­

dzi zup ałnie co innego.
—  Nic dziwnego, panie sędzio, ona także kłamie.

Teatr. Dziś we środę na dochód funduszu 
emerytalnego dla wdów i sierót po artystach i 
literatach polekieh „Mazepa", tragidya w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego, występ pani Heleny Modrze­
jewskiej, W e czwartek „Fedora", dramat w 4 aktaoh 
W iktorysa Sardon. W  piątek nieodwołalnie przed- 
oBtatii występ pani Heleny Modrzejewskiej : na 
ogólne żądanie „Marya Stuart*.

Literatura i Sztuka,,
* Teatr. Tylko z powoda gościnnyoh występów 

pani Modrzejewskiej wspominamy o wczoraj szem 
wystawieniu „Fedory" Wiktoryaa Sardon, w której 
tytułową rolę grała, właśnie, pani Modrzejewska, 
po raz pierwszy na polskiej scenie i podobno, 
w ogćle, po raz pierwszy, gdyż w Ameryoe arty­
stka tej sztnki nie włączyła do swego repertuaru. 
„Fedora" jest niczem ianem, jak uiceniiowaniem 
bajki kryminalnej, dosyć zręcznie, ale swoją drogą do­
wodzącej pewnej dekadenoyi w talencie autora 
„Narzyoh najserdeczniejszych", „Safandulów" i „Sta­
rych kawaleiów" —  bajki, w której, oprócz dwóch 
pobtaci, reszta figar kręci się, Jak w szopce, 
popychana ręką tego, co za szopką za nich gada... 
W  sztokach tego rodzaju bardzo ważną rolę od­
grywa tapicer i krawiec, gdyby nie ci panowie,, ta­
ką awanturę możnaby ładniej opowiedzieć bet krę­
cenia się po rośnie różnych hrabiów, ks;ężniczek 

margrabiów, nie zawsze przyp-minających wy­
kwintne silony paryskie. Fedor* pani Modrzejew­
skiej jest dualistyczną i musi taką być, bo tak Ją 
nakreślił autor. Siraou chciał, niby wyrysować, ja­
kiś oryginalny typ Roeyanki i śnięoie jest przeko­
nany, że mu się to udało —  tymczasem, fci Fedora, 
to jakby wycięta figura z francuskiego lomansn, 
tylko jest miejscami trochę rosyjskiej f«rby... W  ta­
kiej postaci nie może być gra aktorska jednolita —  
ale musi być i powinien być tea nieokreślony duoh 
artystyczny, który całą robotę aktora ogarn a i mi­
mo gry, z natury, łamiącej eię na epizody, nadaje 
jej silną twórczą jednolitość talentu. Sceny, naj­
lepsze w sztuce, gdy Fedora złamana jest zawoda­
mi, utratą nietylfeo miłości, lecz czoi dla zamordo­
wanego swego kochanka i mimo „nowej" miłośu, 
słania eię już tylko po ziemi -— odegrała pani Mo­
drzejewska po mistrzowsku, bo w nich była, nie, 
jak poprzednio zdawało się panu Sardon, „Słowian 
ta", lecz kobieta...

Otoczenie pani Modrzejewskiej we wozorajszej 
„Fedorze", nie nastręcsa żadnych szczególnych 
uwag —  musimy, jednak, zrobić nwagę p. Żelazow­
skiemu. że nie mówi i nie pigie się „Slawianka", 
lecz Siomanka Go do panny Nawrookiej, po raz 
pierwszy grającej w tej eztnce jakąś hrabinę, która 
„w czternastym rokn poszła z* mąż, w piętnastym 
ją mąż bił, w szesnastym zrajnowała go i noiekła od 
męża" —  radzimy popracować nad dykcyą i nad na­
turalnością akoyi, trzeba śoieraó z gry monotonnośó, 
bo monotonnośó w grze zabija prawdę. Iks Yytylon.

Podręcznik do nauki robót ręoznyoh kobiecych. 
Część I. Napisała Jnlia Stahlberger. Lwów. Jaku­
bowski i Zadurowioz.

Ruchliwa i już tak zasłużona na polu wyda- 
wniotwa firma księgarska Jakubowskiego i Zaduro- 
wioza, zrozumiawszy ogromny brak w literaturze 
nasiej podręcznika do nanki.robót ręcznych kobie­
cych, podjęła się wydania jego, za co prawdziwe 
jej się należy nznanie. Dotąd przy nanozaniu robót 
ręoznych, tak wielką w wychowaniu żeńskiej mło­
dzieży odgrywających rolę, albo postępowano prawie 
dowolnie, szukając według własnego pojęcia dtog 
najlepszyoh, albo posługiwano się podręcznikami nie­
mieckimi, niezastosowauymi ani do naszych potrzeb 
krajowych, ani do planów nanki ezkolnej. Książka 
pauny Stahlberger podaje w nader jasny sposób wy­
łożoną metodę praktycznego udzielania nauki robót 
ręcznych w szkole, tak, iż każda nsuczyoielka, po­
stępując wskasaną jej przez autorkę drogą, dojdzie 
do oelu w sposób najkrótssy i w rezultatach najob­
fitszy. Go więcej, każda z pań naszyoh, matek i go­
spodyń, chcąc nauczyć się najpotrzebniejszych w ży­
cia codziennem robót i to w sposób nie dorywczy, 
dowolny, lecz w sposób gruntowny, uporządkowany, 
znajdzie w tej ks:ążoe niezawodną pomoc.

Książka ta obsjmaje naukę robót Bzydelko- 
wych, drutowych, naukę szycia ręcznego, łatania i 
cerowania bielizny, krój bielizny damskiej i dzieoię- 
oej, naukę haftu białego, ćoiegów Holbeina i krzy­
żyków na dwie strony jednakowych. Są to rodzaje 
robót najpotrzebniejszych, to też każda kobieta, pra­
gnąca ewą wiedzę w kierunku praktyoznym wzbo­
gacić, będzie mogła z książki tej wielkie odnieść 
korzyści, tem większe, iż znajdzie podaną metodę 
dr nauczenia tych robót siebie samej i drugich,

Dodać musimy, że i zewnętrzna strona wyda 
wniotwa tego zasługuje ze wszech miar na pochwa­
łę. Książka wydana jest w wielkiej ósemce i zaopa­
trzona w 99 ilustraoyi w tekście i w trzy tablice, 
a kosztuje 1  zł,, to też jak najmooniej poleoić ją 
możemy wszystkim czytelniczkom naszym.

* Dzieła dramatyczne Williama Szekspira w 12
tomach, przekład L. Ulricha. Z  objaśnieniami Józ Ig 
Kraszewskiego. Kraków. Gebethner i sp. 1895. 
Wydania tego, o którem przy pierwszych tomach 
wspominaliśmy obszerniej, pojawił się tom czwarty, 
obejmujący tragedye: „H am let" i „K ról Lear."

* Kalendarz asekuraoyjno-skonomiczny na rok 
1895 stanowi czwarty już rocznik. Przy poprzednich 
mieliśmy sposobneść ^odnieść, jak potrzebnym '  po> 
żytecznym jest podobny kalendarz i jaka jest jego 
wyższość nad innymi kalendarzami. Przy tym więc 
rouzniku zaznaczamy tylko, że jest on dalszem toz 
winię ciem powziętego planu. W  części fachowo- 
literackiej pomieścili swe rozprawki pp. Fr. Rawita 
Gawroński, prof. R. Gostkowski, K . Miohalewjkl, 
prof dr. 8. Gtąbiński, dr. J. K. Steczkowski, dr. F  
Stefozyk i Z . Korosteński. Całość przedstawia się 
bardzo korzystnie.

Biosy publiczności.
Spis dalszych ofiar na spalony kościół i  

Harklowej: 100 ztr. JW . z Łr; Borkowskich Kio 
balsowa, 50 złr. Eksoell. Arcybiskup Morawski, 50 
ztr. JW  Adam Skrzyński z Zagórzan, 20 złr. JW . 
Felicya Pruszyńska ze ŚwięoBn, 10 złr, JW . hrabia 
Krasicki z Liska, po 5 złr.: JW. ks. biskup Puzy­
na, ks. Twardowski ze Lwowa, W . Norbertanki ze 
Zwierzyńca, J W . L. fcr. Dębicki. W . E. Barański 
radzca z Ja-ła, po 2 złr. : ks. Dr. J. B. i t a  
E, Wasehitz z Bielska i W . M. Riepowa i  Bielska, 
1 złr. 50 ct.: W . F . Projhaeka i E. S, z Bielska, 
po 1 złr.: A. Łapińska, A. Harok, A, Biswanger, 
B . Kubitza, M. Suhmidt, C. Gutwińska i L. Lena, 
M. Lang, Dr, A. Grossmann z Bielika, po 50 c t . : 
S. Gaweł, M. Sohimke i F. Polaczek z Bielika. 
Wszystkim czcigodnym ofiarodawcom serdeczne „B óg 
zapłać". Ks. Stanisław Kański, proboszaz w Har- 
klowy, o. p.^Skołyszyn.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 listopada.

(Z.) Sytaaoya polityczna na Węgrzeoh je- 
szoze nie wyjaśniona, a niepewność jak ona 
się nadal ułoży, paraliżowała wszelkie zapędy 
zwyżkowe. Większe zaniepokojenie aniżeli nasi 
spekulanci okazywali ioh peszteńsoy koledzy, 
z Pesztu też napływało dożo zleoeń sprzedaży, 
które wywierały naoisk na knrsa. To pierwsze 
stadyum zniżkowe nie trwało jednak dłngo, 
gdyż w najbardziej w pływowy oh sferaoh gieł­
dowych rozeszła się wiadomość, że p. Wekerle 
stanowczo pozostanie nadal na czele gabinetu. 
W  całym dalszym przebiegu obiota giełdowe­
go jakkolwiek nie było żadnej pozytywnej wia­
domości dotyoząoej przesilenia węgierskiego, 
okazywała jednak giełda nasza pewność, że za­
łatwione ono zostanie po jaj myśli. R:zmiary 
obrotów jednak były bardzo szczupłe i ograni­
czały się tylko na kilka faworyzowanyob wa­
lorów, jak na kredyty i akoye górnioze. W  in­
nych kategoryaoh papierów nie było wprawdzie 
rucha, kursa jednakże nie spadły.

Na giełdzie berlińskiej i paryskiej pano­
wała bardzo silna tendenoya. Uderzającą była 
haussa walorów rosyjskich. Rozeszła się bo­
wiem pogłoska, że Rosy a zamierza zaciągnąć 
nową 37,%ową poźyozkę i że w tej sprawie 
nawiązuje już rokowania z paryskim domem 
Rotszyldów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 391-50 węgierskie 489 25, 

Anglobanki 177-25, Uniony 308-—, B*nkvereiny 
150-—, Landerbanki 277-75, Ludwiki 216-70, 
Ozerniowieokie 287-—, Ełbethale 272 50, Renta 
papierowa 9985, srsbrnł 9995, austryaoka 
złota 12425 4°/0 austr. renta wal. kor. 100'— , 
węgierska złota 122-95, 40/0 węgiersirs reata wal. 
kor. 97-60, dukat 5-90—, 20-fraukówk« 9-91 ‘ /B. 
marki 12-22—, rubla 1-35 '/«•

Wiedeń 26 listop&da. Spirytus 16 60.
§ Ruch na C. k. kolejach państwowych. Ge­

neralna dyrekoya k. lei państwowych, wydała 
wykaz dochodów za miesiąc październik roku 
1894, Według tego wykiza, przewieziono w 
miesiącu p tźiz :erniku r. 1894 na wszystkich 
liniach własnych i we włisnyaj zarządzie ko­
lei państwowych pozostzjąoyoh rgółem osób 
2,844 260; ton towarów 2,159 074; d o c h ó d  z 
przewozu osób i pakunków wyniósł 1,581.781 
złrj z irzewozu towarów 5,533912 złr., i..zem 
7,115.693. Dochód z przewozu osób pakunków 1 
towarów w ozasie od 1 styoznia do 31 paździer­
nika 1894 wyniósł 65,652.355 złr. Dochód w 
tym samym czasie r. 1894 wyn-osl 61,355.540 złr.

W  porównaniu z rokiem 1893 wykazuje 
więo dochód od 1  stycznia de 81 października 
r. 1894 zwyżkę w kwocie 4,296.815 tłr.

§ „Galicyjsko-rumuńskl ruch dla przewozu 
drzewa" Z dniem 1 etyozuia 1895 wejdzie w 
życie w miejsoe dotyohozasowej taryfy wyjąt­
kowej z 1 lutego 1893 nowa tarjfs dla prze­
wozu drzowa budulcowego i progów kolejo­
wych ze staoyi o. k. bolei pańitwowyoh do 
etaoyj kolei rumuńskich.

§ Sprawozdanie z targu zboźowuge na Kleparzu.
F r a k ó w  27 listopada.

W  ostatnim ozasie konjunktary zbożowe 
nie polepszyły się woale, gdyż zapasy zboża 
są wszędzie bardzo znaczne, a zatem pedaż 
przewyższa rzeczywiste potrzeby konsumoyi. 
W  obeo tego dzisiejszy targ na Kleparzu od­
byt się w uspoiobieniu slabem, a jeżeli ceny 
nie doznały znaczniejszego spadku, to dlatego 
tylko, że przy niskim ich poziomie, wlaśoioiele 
zbeża wolą wyczekiwać, jak poibywać je ze 
etratą. Z drugiej strony spekulaoya, nie mająo 
widoków zysku, trzyma się zdała od interesów, 
a młyny tylko najkonieczniejsze z dnia na 
dzień pokrywają potrzeby tak, że obroty odby­
wają się w ogóle w nader oiasnyoh granicach.

Płacono pszenioę białą 7-10 do 7-30, czer­
woną 7-— do 7-20, żółtą 7-00 do 7*20, żyto 
5-60 — 5-95, jęczmień browarny 6-20 do 6-80, 
na paszę 5-— do 5-50; owies 5-35—5 75; rzepak 
000 do 0 00 ; koniozyna czerwona 50 —70 zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i 'przemysłu,
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kowy targ przypędzono 4500 sztuk bydła, a 
— tej liczbie z Galioyi 438 sztuk opasowyoh 

— ohudyoh. Nie sprzedano 89 sztuk.
Płaoono: galioyjskie 55 do 64-00 zł., węgierskie 

55—69*00 zł., z innych krajów koronnych 55 do 
68*00 zł., krowy 23-50—34 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło ohude od 24*— do 60 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 28 listopada. (Z Koła polskiego). 

Na wozorajszem posiedzeniu toczono w dal­
szym oiągu dyskusyę nad reformą wyborczą. 
P. Czeoz przemawiał przeciw projektowi utwo­
rzenia piątej kury! robotniozej, albowiem zda­
niem jego do zdrowego organizmu wiejskiego 
nie należy wprowadaaó sooyalistów. Przema­
wiał również p. Ozsoz za tem, ażeby przed 
uchwaleniem reformy wyborozej zapytano je­
szcze w tej sprawie o wyjaśnienie i opinię 
sejmy krajowe. W  końcu oświadozył mówca, 
iż pragnie zaprowadzenie trojakich izb ręko- 
dzielniozyoh, a mianowioio dla robotników 
fabryaznych, rolniczych i umysłowych, oraz 
że wybory powinny byó pośrednie.

P. C z a j k o w s k i  przemawiał także w 
tym samym duchu. Ks. Pastor przemawiał za 
utworzeniem karyi piątej, jakoteż za od woła­
niem się do sejmów krajowyoh. P. Roszkowski 
sądził, że to za mało będzie karyi pięć, więo 
zażądał jeszcze kuryi szóste;, do którejby na­
leżeli wszysoy ci, którzy ukończyli szkołę lu­
dową, tj nie są robotnikami i nie należą do 
kuryi piątej.

P. Dr. P i ę t a k  uważa, ża wystarczy 
utworzenie piątej kuryi. Jest jednak za powię­
kszeniem liczby posłów a m. Lwowa. Prze­
mawiał także przeciw powszechnemu głosowa­
niu. P. Hompesoh uozynił wniosek, aby utwo­
rzoną została kurya, do której należeć będą oi 
wszysoy, którzy obowiązkowi służby wojskowej 
zadość uczynili, a dotąd w żadnej kuryi nie 
głosowali.

Bukareszt 28 listopada. Parlament rumuń- 
eki otwarto wczoraj mową tronową, która kon­
statuje, że Rumunia żyje w przyjacielskich oto- 
sunkaoh ze wszyetkiemi mocarstwami, które 
uznają roztądną politykę rumuńską. Polityka t% 
wy wolu wszędzie saaounek i zaufanie do na- 
rodu rumuńskiego, spełniającego wiernie swe 
międzynarodowe obowiązki. Pomimo przesileń 
ekonomicznych, finanse państwowe nie ucier­
piały, zamknięcie raohunkowe za r. 1893/94 da­
ło 20 milionów franków nadwyżki, a tegoro- 
ozny budżet zamknie się bez deficyt a.

Peszt 28 listopada. Na wozerajseem wie- 
ozornem posiedzeniu klabu liberalnego oświad­
ozył Wekerle, is  oHatniemi dniami zdawał 
Cesarzowi sprawozdanie o sytuaoyi politycznej 
i że przy tej sposobności Cesarz dał zapewnie­
nie, żs kośoielno-polityczne przedłożenia otrzyma­
ją sankoyę. Jeden z zebranych zawołał: „K o­
mu dano przyrzeazenie a Wekerle n% t o : 
„Dzisiejszemu gabinetowi", co wywołało hu­
czne oklaski.

Petersburg 28 listopada. Russkij Inwalid o* 
głasza wiele nadzwyczajnych awansów komen­
dantów wojsk, podpisanyoh przez cara w dnia 
ślubu.

HOTEL IMPERIAL
K R Z Y S Z T O F  J A N O W I C Z  
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3.

Daia 27 listopada przyjechali: W . hr. Olizar
z Hladek. T. Klcpotoirska z Podola rosyjskiego. Z. 
W ęiryohowski z Krakowa. G. Wędrychowaki z Kra­
kowa. A, W ojciechowski z Krakowa. S. Rotareki z 
Warszawy. M. Stanowska z Polanki. E. Abrahamo- 
wicz z Czeraszo. B. Rozwadowski z Żółkwi. G. Kiih- 
ner z Emsiedlu,

N a d e s ł a n e .
tauhryfcft ta nia po&hodzi od Red&keyi, nie bierze teł

rs*  'M, eiebU odpowifedziaiBości.

Marya z Baczyńt-icłi 
A R C H I D A M I A  B I E N I E C K A

żona cukiernika, po krótkiej a cielkiej chorobie 
opatrzona św. Sakramentami, zmar'a w poniedzia­

łek d. 26 liztopada b. r. przeżywszy lat 33.

Specjalista chorób kobiecych i akuszer
Dr. B O G U M I Ł  Z A W A D I L

s e k n n d a r y a s z  s z p i t a l a  p o w a z s s h u a g o  a 
b. likar* na klinice prof. Madurowicza w Krakowie 1 prof. 
CiyŻ9wicza we Lwowie ord. 3—6 pop nl. Chorątaryzna 12.

SpacyalisU chorób gardła, nosa i plac

Dr. &. Trzcieniecki
b. eekandarynsz kliniki p r o f e s o r a  S O H B O T T K i l A  

al. Kopernika Nr. 14.

Ostrzeżenie.
Pewien służący sklepowy w libsryi, od­

dalony przed rokiem z mego zakładu naftowe­
go, przynosi do domów, pod pozorom, żs nafta 
ta poohedzi z mego składa, naftę wątpliwych 
gatunków.

Upraszam P. T. Publiczność o zwróoenie 
uwagi, że tylko służący mający na liboryi mo­

je znaki fabryczne 

wną i niezapalną naftę

rozwożą moją pe­

łł, Ditmar.

Zdrój Arcykslężnąj Stefanii 
S z c z a w a

uznana z% najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, Woda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galioyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
w e  L w o w i e ,  Sykstuska 1. 2 2 .

Materace włosienne
po złr. 14, 15, 18, 20 do złr. 30 poleoa spe- 

oyulna praoownia po •: sieli

Józefa Schustra
WE LWOWIE, ulica Kopernika liczba 7.

| T  KO ŁD RY S Z Y T E
w największym wyborze.

M. JONASZ
tom bankowy i kantor wymiany

we Lwowit, ulic* JagieDobrka 1. 8.
9~ knpnje L ip n e d ą je  wezelkle papiery 

wartościowe l monety po najdokładniej- 
w y *  kurnie dziennym.

PROMESY
na losy państwowe z r. 1864 

po 5  złr. wrat ze stemplem. Promtiy n» połówki tych 
losów po 3  iłr. vraz zs  gteaplem. Ciagaiiaii 1 grudnia 
1894. Główni wygrała koro a 3 0 6 . 0 0 0  wzglsdnie ku- 

ron 1 5 0 . 0 0 0 .
Przy zsunówianiauh z jrowiacyi uprasza sif o do­

łączenie 20 c t  a* portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze palla główna 

wygrana w kwocie 60 000 złr. wa.

B ok założenia 1853.
AU6UST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i s u t e wynńan; 
garolt Ludwika

if  we Lwowia, adiin.

kajpnje i eprzedoje wszelki* panory wartościowe.
P B O M K 8 Y  do ciągeieni* dnia 1 grudnia 1894 
r, na loiy paaiw. z r. 1884 po złr 6 i n  połówzl 
tych łojów po *tf- 8 wr&z ze stemplem. Główna 
wygrana 800.030 ktron a względnie 160-093 korou.

Upraszamy szan klientów o wczeiai zamó­
wienia, gd/i na kilka dai przed cienieniem z pa- 
wodo wyczerpania zapasa nie moglibyśmy służyi.

(5  k by  aałdlowę).
&fiąj fal Karola LudraiK 

mo ^  Ł  aóe e 18 60 *“ **9 Lwow.-CSaer*. Jaour.
r J S . ^  d o 50 * * *  a * 5* ™ 68* *

M a t y  K M tnw jae  aa iOo *ł. iStóas MsoŁ «V  
■ «  40 lat 101-10 do 10180 6*/. * m .  bmss
110-— do HSr7o, 4 '!^ . u .  * W lt . & iw ?
panka krajowego 4‘ |sl  kie. e  81 lat. 10010 do 103 80 
i-ianką krajowego 4*1, 5os. w 67 lat 06-60 do 97.20, SLy* 
Btadyt. pd. aiefi^k 4% fi. enSs7*; 9 ł-93 do 986j. 41,i 
k». 411/, kw. 97.80 io  98'—, 4“/, I®,. tsSsf lalaek Sfiś'-
4e ?7 53. tal. w Kł ta i d i -----------

O b i ig i  aa 100 a£,: Galio, tnadnei;: propiaae;-:^ - 
4*|, 96.73 do 97.40. Bnkois. fa d ou a  propóaacyjse^ 
101-70 do — Ko*,  boaka krajowej x  K, .
ita  -  do 102-70, Pożyczki krojewej 6A iOŚJ-60 , ,J t  
d'1,% 190*— dolt»-7C d% srsknł^K 86*40 ^  M3'9 - ,
it roku 1891 96 -  do 96-73.

M o n e ty . Dukat eesaroŁ 6-86 *• s-93 gzamt**- 
do SC87 do 9-97. l  iłinperya 10-16 do -  - I  m .~ § 
rosyjetd arzbmi 0*7 pafiarow? iA8 —&  ;,35 ■— m  d£. 
rak nienieoUok 10*80 «q J1-2&
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" V  E  IE H . A
prze* Florencyę Marryatt,

(Ciąg dalszy).
To też Dawid zostawił ją w spokoju i 

wysunął się na palcach z kajuty, a ona wtedy 
zerw ała  się z poduszek mimo swej bezsilno&oi 
i usiadła na łóżku wyprostowana, sztywna i 
zimna, wpatrująo się aż do świtu osłupiałem! 
oozyma przez otwarte okienko na o;ohe, senne 
fale, toczące się leniwie ponad bezdenną otchła­
nią, i pytała siebie w lucnu, oo jemu powie, 
gdy stanie przad nią oko w oko.

Bara w głowie w połączeniu z bezsennie 
spędzoną nocą przyprawiła ją o gorączkę, to 
też doktor, przyszedłszy ją odwiedzić następne­
go rana, nie pozwolił jaj dzień cały podnosić 
się z łóżka. Ona rada była z te g o , w nadziei, 
żo to opóźni spotkanie, na które ohoiała zabrać 
wszystkie siły i rozprzężoną energię. Ale jakież 
było jej przerażenie, gdy, uwolniwszy się od 
obecności pielęgnującej ją kobiety, usłyszała 
nagle gło« Toiusia i jego piastunki, zdążającej 
widocznie w stronę jej kajuty w towarzystwie 
trzeciej jakiejś osoby, z tonu której poznała 
lady Bóżę.

— Cóito uki-opne miejsce! — mówiła ze 
watrę sm żona Gordona. — Gdybym była wie­
działa, że tu tak duszno i ci .s io, nie byłabym 
oi nigdy pozwoliła przyprowadzać tu panioza. 
Proszą cię, Lawaon, żebyś mi tu więcej nie 
ohodziła z nim. - “ —

Yera, na wpół przytomna, zsrwała się na 
łóżku. Pierś jej podnosiła się spracowanym, 
świszoząoym oddeuhem. Pot kroplisty wystąpił 
na jej czoło. ’

* W. uohylonyoh drzwiaoh kajuty ukazała 
się głowa L&wconowej, z za ramienia której 
wyglądała różowa twarzyczka Totu3ia.

— Tędy, proszę jaśnie pani — mówiła pia­
stunka, wskazująo drogę. — Oto jest ta młoda 
osoba, która uratowała panicza.

Lady Bóża, unosząc w ręka szeleszczący 
tren jedwabnej sukni, stanęła u wezgłowia sic- 
stry miłosierdzia! która na jej widok zbladła 
śmiertelnie i zaozęła diżeć oałem ciałem, nie­
zdolna przemówić słowa.

— Czego sie paana boisk? — dobrodusznie 
uspokajała ją piastunka. — Oto nasz paniozyk 
sam przychodzi podziękawaó oi za to, ooś zro­
biła dla niego. A  oto n*sza pani, która także 
chciała odwiedzić pannę i zapytać o jej zdro- 
w e. Jaśaie pani wybaczy, że nie ma krzesła.

— Mniejsza o to, Lawaon — odparła lady 
Bóża. — Mogę stać chwilkę. No, moja panien­
ko, jakże się czujesz dziś z rana?

, — Lepiej, dziękuję — syknęła przez saoiśnię- 
te zęby Yera, której pierwszym popędem było 
wskazrć drzwi żonie Gordona i zabronić jej raz 
na zawsze przestępowaó jaj prcgów.

— Czy bardzo cierpisz?
— Nie — krótko odpadła Ver», która bez 

osremcnii odwróciła twarz ku ścianie.
— Mojemu mętowi i mnie bardzo przykro, 

] ze ucierpiałaś pani tak bardzo, narażając się
dla naszego dziecka — ciągnęła dalej lady Bóża, 
która mimowoli czuła się zakłopotaną przyję- 
oiem, jakiego doznała. — Chcieliśmy się więo 
przekonać, ozy jesteś dobrze pielęgnowaną w 

I chorobie i ozy wszystkie twoje potrzeby są za­
opatrzone należyoie. Czy nie życzysz sobie 
panna czego?

— Nie, pani, niczego — odparła ohora.
— Może coś do jedzenia lub do pioia... ooś, 

jednem słowem, eoby panienoe przyjemność 
sprawić m ofło? -  nalegała lady Bóża. — Miło- 
by nam było przysłużyć się jej w ozemkolwiek. 
Oddtłaś nam panna wielką przysługę, bo trzeba 
oi wiedzieć, ża mąż mój zajmuje wysokie sta­
nowisko w świeoie, a to jest jego jadynak i 
spadkobierca zarazem. To też tak kapitan B >

milly, jak i ja, jesteśmy panience bardzo obo­
wiązani.

Lady Bóża pod wpływem świeżo dozna­
nego wzruszenia wyrażała się z uczuciem, bo 
żadna m*tka, jakkolwiek niedbała, nie mogłaby 
pozostać zupełnie obojętną w podobnyoh oko- 
lioznośoiaoh; ale Yera pomimo wszelkich usiło­
wań nie mogła się zdobyć na słowo podzięko­
wania. Przymykała oozy i odwracała głowę, 
bo zdawało się jej niemożliwem patrzeć na tę 
promieniejąoą piękność, która zatarła jej wspo­
mnienie w pamięci Gordona, oddychać wonią 
delikntnyoh perfum, ulatniającą się z jedwabiów 
jej i koronek, a nie rzucić jej w oozy gorzkiej 
prawdy, że okradła ją ze wszystkiego, oo życiu 
jej nadawało wartość, i że wszystkimi skarba­
mi świata nie wynagrodziłaby jej dziś wyrzą­
dzonej krzywdy. Wzmianka o obopólnych uczu­
ciach obojga rodziców odnośnie do dziaoka żą­
dło zazdrcśoi wznieciła w sercu biednej dziew­
czyny, która, wijąo się moralnie z bólu, zaci­
skała blade usta i milczsła jak posąg, aż Law- 
sonowa, zniecierpliwiona jej brakiem uprzejmo­
ści, jęła strefować ją za to.

—. Czemu nie odpowiadasz jaśnie pani, sio­
stro Msryo? — zagadnęła ją cierpko. — Prze­
cież nie jesteś tak bardzo ohora, żebyś nie mo­
gła mówić, a słyszysz, że milady pyta oię, czy 
nie potrzebujesz ozego? "

— Niczego — boleśnie odrzekła Yera. — Ni­
czego... tylko spokoju.

— A to grzecznie! — ofuknęła ją piastunka, 
oburzona do żywego. — Na miejscu jo śnie p&ni 
jabym się więoej nie troszczyła o nią, kiedy 
taka harda i krnąbrna. ' Nie rozumiem, co się 
jej stało, jak mi Bóg miły! To jakby nie ta 
sama osoba. Zawsze to było słodkie i potulne, 
ohcó do rany przyłożyć, a torsz... "
-  — Daj jej spokój, Lawson — przsrwsła lady 
Bóża. — Widoozaie głowa ją beli i ma tro­
chę gorąozki, więc nie eh:e jej się rozmawiać. 
Ala mam tu d'a niej coś lepszego od czozych

słów. Moja panno, nie ohoę cię dziś dłużej mę- 
ozyó i mam nadzieję, że oię wkrótce ujrzymy 
na pokładzie;' tymczasem ponieważ wiem, że 
pieniądze potrzebne są każdemu, zwłaszcza 
w oboym kraju, zeehoiej, proszę, przyjąć ode* 
mnie i od mego męża ten mały >Ltek jako do­
wód wdzięczności, jaką przejęci jesteśmy dla 
oiebie.

To mówiąc, piękna lady woisnęła w bez­
władną dlcń Yery banknot dziesięoiofantowy i 
zbierała się do odejśoia, gdy naraz tak pani, 
jak i sługa zatrzymały się zdumione na widok 
siostry miłosierdzia, która zerwawszy się z po­
duszek, usiadła wyprostowana na łóżku i z nie- 
wysłowioną pogardą spou-zs wa*y ■ na jałmużaę 
złożoną w jej dłoni, zwróciła się do nioh z p&- 
łająoemi jak błyskawloa oczyma.

— Ozy to on polecił pani dać mi to? — 
chrapliwym głosem wydobyło się z jej piersi.

— On? O kim mówisz? Czy o moim mężu? 
-  spytała lady Różt, wylękniona jej gwałto­

wnością. — O, nie! Kapitan nie wiedział na­
wet o moim zamiarze. Jest to mały podarunek 
edemnie samej, chociaż prosiłam, abyś go te- 
choiała uważać jako pochodzący od nas oboj­
ga. Mąż mój niewątpliwie uozyni więoej dia 
ciebie; ale zanim to nastąpi, ja chciałam...

— Kiedy tak, to raca paai zabrać swój da- 
trk — dumnie odparła Yera, oddając, jej bank­
not — i powiedz kapitanowi Romilly odemnie, 
ze jeżeli sądzi, iż przyjmę od niego pieniądze, 
albo jakąkolwiek bądź nagrodę za bardzo na­
turalną przysługę,, (którą oddnłam jego... jego 
dzieokn, to bardzo się myli.,.

Wypowiedziawszy te słowa przerywanym 
■ cham, Vera, wyczerpana z sił, ukryła twarz 
w poduszkach i wybuchnęła potokiem łez.

— Chodźmy ztąd, mylady, chodźmy ooprę- 
dzsj! — zawołała Lawsoaowa, pociągając za 
sobą swrją panię. — Ta dziewczyna zmysły 
postradała... chwyta ją maligna.,. ■ Trzeba na 
gwałt przysłać jej doktora. Chodźmy, bo jc-

szoze rzuoi się na nas!
Lady Bóża, podzielająo w części zapatry­

wania pis stonki, rzuciwszy raz jeszcze strwo­
żonym wzrokiem na łkającą konwulsyjnie sio­
strę miłosierdzia, wyoofała się coprędzej z ka­
juty i strzeżona instynktem kobiecym, że mąż 
zgani ją surowo za niewłaściwy pośpiech w dzia­
łaniu, zataiła przed nim swoje niepowodzenie, 
przykazująo Lawsonowej, aby ani słowa nie 
mówiła nikomu o tern, oo zaszło przed chwilą,

To zajście opóźaiło znacznie powrót da 
zdrowia Yery. Wyczerpana płaczem i wzrusze­
niem, popadła w silniejszą jaszoze gorąozkę, 
t*k, że trzy, czy cztery dni upłynęły, zanim 
wzmocniła się o tyle na siłach, że mogła wyjść 
z kajuty; a i wtedy żadną miarą nie można 
jej było namówić, aby poszła odetchnąć świe* 
żem powietrzem na pokładzie.

Tłómaczyta się tern, że światło raziło jej 
oozy, a hałas wzmagał ból głowy; prosiła więo, 
»by ją zostawiono w spokoju i samotności, i 
calem! godzinami przesiadywała na kuferku, 
zewnątrz drzwi, 1 wsparta o śoianę, z wychu­
dłam! rękami spoczywnjące ni bezczynnie na 
kolanach, tak głęboko zatopiona w myślach, 
że oeły świat zdawał się nie istnieć dia niej.

Naressoie pewnego wieczoru, gdy gwar 
wesołości rozbrzmiewał na górnym pokładzie i 
wszyscy zdawali się być rozbawiani z wyjąt­
kiem jej jednej, drzwi, w pobliża któryoh sie­
działa Yera, uchyliły się z wolna i oiań męz- 
feiej pestaoi zarysował się w progu. Ona leni­
wie otworzyła oocy, naraz drgnęła jakby tknięta 
prądem elektrycznym, ujrzawszy przed sobą 
Gordona Bomiily. Nadesała więc ta ohwila 
spotkania, której lękała się tak bardzo. Blady 
rumieniec zabarwił znękaną jej twarz; wsparła 
o śoianę głowę obnażoną z przepysznych splo­
tów, które niegdyś tak królewski płaszcz two­
rzyły dla jej wąz&ioh dziś i zapadłych ramion, 
przymknęła znowu oczy i czekała. “ 

fCiasr rl»iR*v riłAtypii,

Drcbiae eAi«,**eji3s, w y  3yi» 
draluta. 1-/, eź. «d wyraa. 
i l y n  k o ś  d r u k i e u  3  ett.

Z a r z ą d  dóbr Rogośno jo-zukr.je pod- 
leśniczego * dłułssą praktyką,- Uprasza 
« «  nadsyłać odpisy świadectw pod adre 
s*m: Zarsad dóbr Rogożeo, poczta Sado­
wa 'Wiezci*. Nieuwrględsicne pozostaną 
bez odpowiedzi 1 * 3193 2 2

K u p l ę  tanio pianino 18b kró ki for 
tep an. Ząbkiewicsówna, Tarnopol.

________ 3413 1—2
Dom parterowy, murowany, o pięciu 

pokojaoh, przedpokoju i kuchni, z budyn­
kami gospodarskimi i ogrodtm w Czort- 
kosie (Wygnanka) p o i korzystnymi wa­
runkami zaraz do sprzedania: Wiadomość: 
Władysław Borzeruski, szósty departament 
magistratu, Lwów. 1-1

K0’M4ITr WIADOMOŚCI

O s t r ó w e k
majątek w powiecie mieleckim

położony przy izosie, 12 kilm. od stacyi 
kolfjo^ej, z ładnym domea mieszkalnym 
i nowymi budynkami, 270 morgów obsza­
ru, z tych ornego pola, 190 morgów do 
skonałej ziemi, kęp najlepszych tiO mor­

gów, reszta dobrych pastwisk
do sprzedania zaraz z Inwen­

tarzami lab ben tychże.-

Z powodu : winiłem handlu z u p e ł n a  
w y s p i z e d a ż  n i ż e j  c e n  f a b r y t z  
n y c l i  wszys kich artykułów znajdujących 
się w handlu gidanteryjnym L u d w i k a  
W ł o d k a  we Lwowie ulica Halicka 1. 4 

  3359 2- ?
F i e c e  ż e l a z n e  u d  z ł .  3  h a  10 

p r z y s t a w a ł  d o  p i e c ó w  o d  c i .  9 0  
d o  z ł .  I O  p o l e c a  P i o t r  C h i z ą  
s t u w s k i  hii n d e l  ż e l a z n y  w e  L w o ­
w i e  p l a c  K a p i  u l n y  1 ( n a p r z e -  
e lw  K a t e d r y ) .

t U T E ^
nieklejonyeh

a doskonałej francuskiej bibułki
1.000

Podarki na Ś w , M ikołaja!
książeczki do nabożeńitwa w cenie od 20 ct. do 3 złr. Medaliki, obraiki, 
witreży, i, R. żkńcej pamiętniki, albumy, papit?y listowe w p ęknych kaset 

Ł k?eh i t d "<

W i n c e n t y  H u c z a t > i ń s l * i
Lwów ul. Karola Ludwika 1, 3. 8425 1 7

N a j l e p s z y c h  chammini* zbadanych 
10C0 cygar«to«ych tntak ,lm peral“ 90 ct 
6-000 fran';o. Fabryka PiątkowL-kiej Lwów 
Pańska 2- : 314 2 — 7

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  s r e b r ­
n y m  1 b r ą z o w y m  znakomitw -

T u t k i  m e k l e j o n e

S. W. Niemojowskiego
są do nabycia w wszystkich handlach 
i trafikach. Fabryka : Lwów, Skarb- 
bowska 16 (dom własny). Sklapy własna: 
Lwów, Teatralna 3, Jagiabouska 6. 
K.akó% bnkiannice 28. klecenia —iaj 
s o « e  odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

Dzierżawa ogrodu handlowego
Od roku 1892 istniejący ogród 
h a n d lo w y w L u b y c z y  k ró le w s k ie j
staoya, kolejowa, poczta I lmn 
L w ó w -Tomaszów jest od 1 styoz- 

nia 1895 
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Obszaru 20 suorgów eso tego  fa ­
bryka k o c  serw ów , w ielka szpb- 
rasarnia, p; łożenia  ku t ołudaiow i.

3£ 42 3 - 4

W y b o r n e  w i n o  białe, stołowe, czy 
atu i laturalne litr tO ct Czerwona na 
turslna bardzo cobra 60 ct. litr poleca 
hsndtl Wojcifchowsitiłgo róg ul. Akade-
micśisj. 8200 9 ?
| K a f t a n i k i  timowe, ka łsou--, szaar- 

petii, lęshwiczki, chusLciki na szyję 
jedwaór* i wełniana, buciki f'!co e t 
skórkowa poieca i ajtaaiei J .  K i i  
n i g s b e r g a  n a s t ę p c a  J  L ii -  
w e n h e c k ,  U r s t l u c k a  7 9  c

- 3415 1 - 2

K u f r y ,  terby i wszeikia przybery po- 
drGZne najtaniej a Pawia Languera e » o i  
Halicka 16. 3320 1—4

5  k g .  f r a n c o  : Pomaratcze Jaiu 
1'70. borni,, ancze Calania 1'60. Cytryn; 
1'60. hiirony 1’50. Kaafiory 1 51'. Wint 
muucato sloukia 3 20. Wino czerwona ^ur 
gunfler 2 66. Za Ag. wagi: Rodzynk' Bał- 
tauskid 6o. Uakaie marosant-kis 50. 
Haatcle do ciast 60. Orzashy amtry^ań 
ski> hr. Migdaty 90. Migdaty w tudk.CL, 
1'10. Wiaogrona m .Lga euc^a wy 
syłyia Auward Kaeaorowski T ii st.

3419 i - 3

po złr. 1  i wyżej
poleca, FA B R Y K A

F. N1ŹAŁ0WSK1, Lwów.
?tty odbione 6-000 istak, pocatt f r a n c o

Wieś Przemlwołki
przy pań»towvm gościńcu pod Żółkwią 
położona z całym żywym i martwym 

inwentarsem
do sprzedauia.

Bliższa wiadomość ulica Kochanow­
skiego L i i i  piętro a 3 god. pepołud- 
uiu. Wszelkie posstdn ctwo wyklucza się.

Odztączojsy złetym tnedalam na Wystania Iwowskiaj.

Z o J ć ł^ ć L  a r t y s t y c z n o - f o t o g r a l i c z r ! . ^
przy ulicy F r e d r y  N r .  7 ,  został znar nie powiększony

X ow a sala do zdjęć portretowych.
Ko we aparaty do m szal kich zdjęć tak pcrtratowych jakotsż aroMcekro 

nieśnych.
~ D a w n a  sala została równiaż powi§kssoną d’ a grup da 80 osób.

Zakład wykonują wszelkie zamówienia w zakra* foto*rafic7ny wchoSzącs 
jak reprodakeyo, powiększania do nataralaej wielkości, y la ty noty pis, koloro­
wania akwsralowa, pastalowe, olejna i hebc, miniatury na sikle, przyjmuje za 
mówienia na cynko ty pia, fotadru-ri, ryaunki ntc. ate.
O d  Ssj r u n o  d n  6 .aj p o p o ł u d n i u ,  w HijdzioU i święta od 9tsj r»»«

do lataj w  południe, ulic® Fredry Nr. 7.

N ie  z w y k ł e j  d o b r o c i  1 praadziwą 
ahinsku rtsyjsk^ H e r o a t y  . Congo 1 40 
familijną l  iO. Kayzow l-8o, Suchong naj- 
Upsz® 2 -60. Wysiewki ntjl psze od 1'46 
do 2;20 za pól kilograma. P.powa orygi 
ualna 2'lfc, 2 6>, 3-35 za fant poi*.*
Adolf Bingor, spreja ny skład herbat Lwów 
Sykjtuska 17, W ysjłlu  od 1 kij?, franco.

3054 2 —6

P r a c u w i t l a

Em m a M iarka
Lwów ulica Kościuszki I. 4I v WU A U -■

należąca do pi»r wszorzędayok, przyjmują srszelki« roboty •??cho­
dzące w eakres krawiectwa damskiego jakoto:

Suknie jesienne, zimowa i wieczorowe, żakiety, szuby, rotondy I 
peleryny «fa» wybór goóc.»y h su hi m dziejiunyoh. 

Przyjmuje się ćakż» ffien a na tyyprawy z prowin-
oyi wykonywując wszystko n i sp .sób warszawski.

Udziela się także lekcye kroju,
Na żądanie tprzedaje się formy paryskie.

8239 4 -1 0

C e n t r a la ®  bi ro pos. ednictwa Bo- 
dyńskitj, Lwów, Rynek 29 dom A nfrjo 
lego. *■ 6279 3—4 -

t ’ r u n < l/ .iw y  ser imenthsler, a,.r kra­
jowy »z -a jc  rsfci. f  rancuskie teiy ^imp 
rysi i iicqaefdit Eidamsr hoiuiatrski. 
Ssr Ci-fmwBki, Ser aipajoki zkłowy. Bryn­
dzę wigiferską. Fromage do Bna. 8«r 
Barma^ańsk: pierwszej j.nośoi po c.nach 
umiaikowinycb. Jan Muszyński LwOw, 
R /sek  40. 3196 1—6

k o n c e & y o n u w a k a  prziz haniist
nictuo rziolu kroju Hcrtenzya, Zim no 
wicza 5, udziela aauki w jyzyaich poi 
szim, niemieckim, francuskim.

ta l o  chce mitć Uobrte-chodzący .ega 
r k rub zega., ęroszę siy udąć do JOzit. 
Kumcrowsaitgo, zegarmistrza v e Lwowie 
Ul, AtademiuKa 5. 3407 2—2

N a  ś w ię t a  wódka żytnia z czystym 
smakiem nie słodzodk, silna, litra 80 
Starka na w.uia robiona, lagouna, m.ako 
mtta litr 80 ct. Biskugia ^dia pań) ału 
dztutka, przyjemna, butelka i zł. Śliwo­
wica stara (dla smakoszów), prawdziwa 
syrmska. Kouuki frant.sile, węgierskie, 
a wina aalmatynskrego. Likiziy sagra 
nicaua i kr. jowe poltca hand.i aeiikate- 
*ew, M. i ai&s* w« Lzowie, róg Biaje- 
rowoki-ij i Kcamierzowekiej. 3a91 2 16

Każdy miał sposobność na wy- 
atawie przekonać aię o uorrooi

» U A 2zA B A A O W  K l-
atarej, żytniej wódki.

Na dżdżyste i zimne posieiize jedynie 
najzdrowsi a wódka, kiora dzi ła hygia- 
nicznie na ustrój ludikr lepiej jak każdy 
koniak.

2 butelki ważą 5 klg. które przy ła 
skawem zamówieniu odwrotną pocztą 
wysyła

HANDEL

K a ro la  B a łła b a n a
we Lwowie 2t,42 7—13

T IU O U M O A I)
>O d k lg r .  ś w i e ż e g o  s ł o d k i e g o  
m a s ła  g i s p w d a r s - i c g o  i  l o b  
k l g .  ś w ie ż e g o  m a s ł a  d e s e r o w e
g o : 1 fig  ł.< sła do potraw świeżego 
gosp. złr. r04, 1 klg mssta deserowego 
U. l'2b, 1 klg. masła śmietankowego 

zł. 1.4* poieca
Karoi BałLban we Lwow,e

F i H i i c n z a z  pu.zuzujj umiosziZznie 
przez bioto pani Body nasiej bwo-t Ryuik 
z9 dom Andryulego. 34 6 i- 3

N u n c s y c i e i k a  f.ancazka w p.o.t z 
Francyi Bprowadiona puszneu e aa.ar 
umieBZ, zbcL . ngence intoraztioaa e Almo 
de Si lorska Cr*covii, Hotel d : Saxe.

£412 1 - 3

JOL. J«. ł« , IO . AUlczauo uto*aj%c wska 
• ów k, Dzięki secdtczoe przjna_,rui,idj na- 
diiąja — jestem, ozek-m. 1-1

Or, Ant. Koicki
( B e r g e r )  

rd lat praessło 20 ayecyaiista c h o r ó b  
wenerycznych i Bkóinych, mieszka obeeme 
il. Zimoiowicaa i. o  prawie naprzeciw 
gmachu Sobola Ordynuje ud gouziny 9 

do 10 a rana i od o do 5 pop.iudniu.
Na żądania Poradnik pocztą «ł. z bu.

Zmiana lokalu.
Bank rolniczy

przeniósł swe biura z dniem 15 listopada z dofcyohosaaowego lokalu 
przy ul. Trzeciego Maja 1 2 na

plac SmołM liczba 5 1. piątro.
B.iuk rolniczy utrzymuje na skiadzie wszelkie produkta rolne 

i nasima; dostarcza w każdej il śet owies cbrocztiy w najlepszej 
jakośń i po najtańszych cenach. 8300 4—6

K a l i f  a d  s t u d n i a r s k i
dla bud .wy stućUień wiarcony h i kopanych, pode,maje się 
nadał wszeiśich lobós w zaferes st iduiawt wa wohodaąoyeh, 
uskuteczniane przez fachowego kierownika firmy od 'db lat 
zft^z.żytnie zu&naj, pcleca nadal P. T ODywatelom, Inżynie­

rom i Budowniczym rzetelne i wzorowo wykonane roboty.
Leopolda Dominika spadkobierców

studniarstwo, Lwów, ul. Kościopalna I. 1. 3232 6—8

J a n  l l u D k d t o w i c z
w e  Lwowie 
w Krakowie

3 p .

.E k s p e d y t o r  pocztowo telegraficzny 
z chtubutmi świadectwami poszukuje za­
raz eajęcia. Zgłoszenia Bursatya Nai- 
łgszczyn pod ^ifikspedytor-1 sest.nt-,,

3 K)9 1-3
D y e t a r jr n s z  z p .ę d o a a  i dobrem 

piaaom Bi«i:i!ouH,ern i polak aa, obzaajo- 
miony a mauipulacyą urzeiową, poszu­
kuje posady. Adre* Woju ecb Strach 
Szczakowa_______  3 ili 1 8

E k s p e d y t o r  pocztowy i telegraficz­
ny poszuiuje od i  grudnia br posady. 
Posiada chlubne świadectwa Zgłi sstnia 
od ekspedytor Lisica doi_a, poste re­

stante. o38i 1—3
1

PdFowiidiiijhsp Ź fS « ? 9 Si: ...

łe\s%i

uuca Kopernika 1. d, ulica Halicka 1. l i  
Sukiennice i. 2‘j, w Ozernicwcach Rynek 

i. 2 , poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M y d ł o  b ę d ź w i n o w e  używa aig przociw wyrzutom i pla­
mom naskórnym.

łU fyd ło  b o r a k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
i kładnie oczyszcza i wybiela skórę.. Mydło to jest znakomicie działają­

cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcnerzykom na twa­
rzy ; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct.

M y d ł o  ja. a m f o r o  w e  z uśmierza swj.tse no i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty,i czerwoność nosa, twarzy i rąa, 25. ct.

M Lydło k a m i b r o w o - s i a r k o a e  usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa opalenie słoneczne i pu gt, kawałek 30. ct.

. . M y d ł o  jK r e o l in o w e  zawiera 5 S|, czystej kreoliny, znako­
micie oczys. caa skore, usuwa pryszcae, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
Odświeża i wydelikatuia, kawałek o5. ct.

M y d ło  f t i a r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do 
anissezema prysacay i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

M y d łu  s m o ł o w o - g ł l c e r y u o w e  składa się z S5“|, gli­
ceryny i xu-|0 smoły (dziegciu), jest pod każdym względom jednem 
z najlepszych desiniekcyjno-ńygl«aiczn«ni mydłem toaleuiwem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desi ntekcyjnosć i 
skórę zmiękczającą, własność znakomitym oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskómycn, jako to. pie­
gów, plam wątrotjianyofi, wągrów itp., kawałek 3u. ct.

M y d ł o  „ w o ł o w e  zawiera 4U‘ „  amoiy (dziegciu/; usuwa 
Eh pryszcze, ńsząja, wsaelkia wysypki skórne, po cenie nóg i tupmś na gło- 
j  wie, kawałek #0a ot. : .a 0 «  t 882

Linoleum G lizura Emailowa
d o  p o d ł o g a

l i  sama na piw , swństwo 

do pociągnięcia pedłóg

Ze względów na jej znabomitoś i zasługuje 
. ponieważ :

!. Linoleum Glnaura Emailowa jest zamsze 
zupełnie gotowa i rie  potrzebuje być rozcieńczaną.

2. Linoleum Głszura Emailowa nadaje się lepiej na podłogę, aniżeli 
glakier bursztynowy". L'

3. Linoleum Glazura Emfiilowa nie wydaje żadnego nieprzyjemnego 
odoru, jak lana lakiery.

4. Linoieam Glaztua Emailowa kryje podłogę znakomicla i nadaje 
tejże najpiękniejszy połysk.

H. Linoleum Glazura Emaliowa wysycha całkiem w przeciągu pół go­
dziny i umożliwia dlatego pokoja jak w najkrótszym czasie znów mirsikal- 
nemi czynić.

6. Linoleum Glazura Emailowa nie jest iepką a zatem nieumożliwia 
osiadanie prochu i brudu.

7. Linoleum Glazurę Emailową można uszkodzoną podłogę prędko po­
pi uwić gdy Glazura z czasem miejscami się wytrze. ■>

f )  Pozostała resztki Linoleum Emąjlowej Glazury nie mogą się nigdy 
zop-uć, ponieważ pus-ki pr^ed napływom powietrza szczelni* są zatkane.

9. Opakowanie tejże Linoleum Emaliowej Glazury, chroni od wszelkie­
go ubytku farby, ponieważ nia trzeba tąże w inne naczynia do lakierowania 
przelewać: Pas ka bowiem sama służy jaka to naczynie, gdyż otwór tejże 
jest tahowym, ża można farbę wygodnie i dobrze w tejże rozmieszać.

10. Linoleum Glazura Emailowa jeit tańszą od wszystkich innych la­
kierów, ponkeal jest o wiele wydatniejszą i trwałość swą dłużej zachowuje,

Jedyny skład fabryczny na cały kraj
a

Alojzego Hubnera
L w ó w , R y n e k  liczb a  3 8 .

8212 4 - 8

Oszczędność pieniędzy!
8188 8 - 8

Na sezon zimowy
ważne w każdem gospodarstwie doraowera
Szybkoroipłlacne, bardzo dogodne i praktycane do rozpalania pod 
kuchnią w piscu i. do nastawiania samowarom, bez szczypek, bez ros- 
żzriania węgli, bez używania pjpieru, nafty, splrytuzu itp. d o  n a ­
b y c i a  w e  w s z y z t k i s h  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h .  Do miej­
scowości, w których Szybkorozpalacze j-szeste nie zaprowadzono, wy- 

rełam takowe w pakiet, poczt, po 4 |4 klg. ra nadesłaniem 1 złr.
Odsprzedającym, znaczny rabat. Poszukuję wszędzie ajentów.

« F a l i ó t >  l l e g e n
w e  L w o w i e  K y n e f s  lic z b a . 2 9 .

Oszczędność czasu!

Leopold Lityńki
ma zaszoayb aawladomosó P. T 
Publi zn.śó źe skład swój z ul 

Kopernika I. 2 przeniósł do
głównego magazynu

przy ulicy Karola Ludwika w Grand 
Hotelu i poleo* '

Farby, lakiery, oliwy, artykuły 
gospodarskie techniczna, chemicz­

ne i toaletowe.
Osobny oddział

dla

.nateryałów aptecznych.
N a jw ię k sza  w  k raj u

perfumerya.
Mydła toaletowe. Gąbki, Padry 

i t. d,
Olejek ks. Kneippa, znakomity na 

porósł włosów.
Na żądanie cenniki franco i gratis

8305 2 -*-10

Ł̂ gierskia wina górskie
-prost z Yillzey koleją od beczułki 60 
lit owej w górę gatunki lepsze od 80 li 
trów w górę. Białe win* 22, 24, 26 złr. 
za litr. Białe wina deserowe 28, 30, 82 
ct. z* litr. : Białe win* Ritslingen 36, 40 
do 0 ct. i*  litr. CLer« one wina 24, 26, 
30 do 60 ct. za litr. Posyłki pocztowe n*j- 
lep-zjch gatunków p . 4 1 itrów wraz
s flaszką, czerwone po złr 2*8), białe 
tir. 2 70. „Aus- racb" słodkia, czerwone i 
oiołe złr. 3 '80. Samoradner złr. 3'60. Śli­
wowic* stara izłr. 4*20. Treber zlr. 4 80.

Stary koniak złr. 6 50.
Cenniki gratis i franko od z a r z ą d u  

r e a l n u ć c l  i p i w n i c  Y a r a d y e g o  
Y l i l a n y  W ę g r y .  8116 7 10

Dobra tabularne
w powiecie horodeńskim położone 

, U 1 •* u  u
o fV , godziny j*zdy gościńcem kra­
jowym od stacyi kolei lwowsko-ozer- 
niowieckiej Turka odległe, obszaru 
6,70 morgów, z tych 27 m. łąk, 18 
pastwisk, reszt* ornej najlepszej gie. 
by pszennej są wraz z budyokam 
mieszkalaemi i gospodarczemi nowo 
pobudowanemi i zasiewnnii ozimemi 
pod warunkami pizys ępnemi nafcyoh-
m.ast do sprzedania, , ewentualnie tsijsieni, la b  3 zl. 20  ot. na 
do z*mi*ny na n u ją iet iasowy. Sz^ze- Z g łosz  -ni* przyjm u je

N A  M I K O Ł A J K I !
Księgarnia nakładowa

i. M. Himmelblaua
w K r a k o w ie

poleca wydawnictwa własne:
dla dzieci i młodzieży

i  kolorunemi obrazkami w ozdobnych 
oprawach po cenach bsrdzo przy­

stępnych.
Na żądanie przysyła prospekt darmo 

i tranko.
Tegoroczna nowość: 

Wycieczki w krainę flory z 300 rycia.
oryg. opr. 2 złr.

Zabawy w wolnej chwilce z akware­
lami i wierszykami 1 złr. • 8414 1-3

Jedyna książka
do

I V  a  n  k  i

Pieczenia Ciast Śmątecziijcii
. Florentyny i Wandy 

wyszła z druku
obejmuje;

Wyborne, wypróbowane Przepisy na : 
Strucle parzone, maślants doskonałs 

do kawy, zawijam z makiem, 
z masą migdałową i t. p.

Placki, I  orty, Mazurki 
Wszelkie lekkie Torty 
Ciasta deserowe — Sławne Pierniki 
Najrozmaitsze przysmaki do Kawy 

Herbaty i Czekolady 
Sposób robienia prześlicznych Lm- 
i krów do ubierania Ciast 
Pączki — Faforki 
Niezwykle dobry chle!) do Herbaty.

. Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 S  et. 

uskutecznia przesyłkę franco
Drukarnia nar. W. Monieckiego 

Lwów — Kopernika 7._________

i Pochodnie-
n a fto w e  i sm ołow e
w rOZnyoh wielkościach poleca 

najtaniej
i

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

3035

Skład K aw y i HarDaty

Artura Kościckiogo
pod godłsa „SYRYUSZ" w» Lwowie, ul. 
Ossolińskich liczba M, filia ni. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca :

RAWA najprzedniejsza
potan ia ła  o  10 ct.

pół Ke 95 ct.
N a j l e p s z e

H D R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 

tona angielskie 
*| Ko od 90 ot. do 8 złr. 

Koniak czysty kuraoyjny but. 
1  zł. 80 ot. do 5 zł.

' W i n a  lscznicze Malaga Madaira, 
Sherry i Lacrima Christ i but. 1-80 do 
zł. 2-50,

. SKŁAD FABRYCZNY
o. k agrzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w  B E R N O O R F  

H a c z y n i a
e t at owe i d e s e r o w e

za srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A  
k i c h e a n e  z  c z y s t e g o  n i k ł a
a poffęraenlł* długoLetniąj trwałości 

poleca

C. A; Christiana iistępca

W . B IL IŃ S K I
we Lwowie alioa hetmańska L >

znakomity gatunek kartofii pro* 
dukoyi Dołko ?t'sk'ego, btrdao plen­
ny i nawierająoy od 23"/0 do 
25*5% skrobi, sprzedaje folwark 
Twierdza po 2 zł. 80 ot. z wor­
kiem loco stacya Mościska w ja­

wi sn<j. 
Zarząd

W  1 dniach
uzyskuje się najozystszą i naj ieli- 
katniejszą p!eć wolną od piegów, 
plam, węgrów i innyoh ■ wad po 
użyciu Dr. Christyffa znakomitej 

i nieszkodliwej

A m b r a c r e m e

it

jest prawdtiwą w zapisciętowanyok zielo­
nym 1’ kiem słoikach po 60 it. (pocztą

góły  udziela kaucelajy* adwokata dra d ó b r  T w ie rd za  p. C h orośm oa  d o -J #zlrK r a k 6 w ^ ^ p t r ’ Wiktor^ Medyka, 
B.a]0tauaaa M aram -roszą w Kołom yi, k ą d  ZnpaS w y sca ro zy . apt. Eug. Hellera. 3397 l —io

1


